
\\/ ce!u dalszego
zacieśnienia przyjaźni

Polski z Krajem Rad
w Warszawie otwarto
Biuro WOKS

WARSZAWA (PAP)
Wszechzwiązkowe Towarzy­

stwo Łączności Kulturalnej z 
Zagranicą (WOKS), dążąc do 
dalszego zacieśnienia brater­
skiej przyjaźni, łączącej na­
ród polski z narodami Kraju 
Rad, do dalszego ożywienia 
współpracy naszych narodów 
na polu kultury i nauki o- 
twiera w Warszawie swoją 
placówkę — Biuro WOKS.

Biuro WOKS, które mieścić 
się będzie w Warszawie przy 
al. Stalina 12 ułatwiać będzie 
nawiązywanie wzajemnych 
kontaktów pomiędzy placów­
kami kulturalnymi i nauko­
wymi w Polsce i ZSRR, nieść 
będzie pomoc w otrzymywa­
niu różnych wydawnictw ra­
dzieckich z zakresu kultury, 
sztuki i nauki oraz organizo­
wać wymianę doświadczeń w 
tym zakresie.

W szkoltich średnich 
całego kraju 
rozpoczęły się
egzaminy dojrzałości

WARSZAWA (PAP)
14 bm. uczniowie ostatnich 

klas średnich szkól ogólnokształ­
cących przeżywali swój wielki 
dzień — rozpoczęcie egzaminów 
maturalnych. W pierwszym dniu 
młodzież składała egzamin pi­
semny z języka polskiego. Na­
stępnie zdawać ona będzie, tak 
jak i w latach ubiegłych, pi. 
semnie — matematykę a potem 
ustnie — język polski i matema 
tykę oraz naukę o Konstytucji, 
historię, fizykę i, po raz pierw­
szy w tym roku, egzamin z bio­
logii.

W bież, roku znacznie zwięk­
szono na egzaminach dojrzałości 
wymagania w zakresie opanowa 
nia przez uczniów materiału na. 
ukowego. Toteż, aby umożliwić 
młodzieży lepsze przygotowanie 
się do matury, termin jej rozpo­
częcia ustalono na połowę czerw 
ca. Dwa tygodnie wolne od zajęć 
szkolnych pozostawiono młodzie­
ży na indywidualną naukę.

25-lecie szkoły
w Kawym Kramsku

Jan Cichy zwany „królem Polaków” w rozmowie z budow­
niczymi Pałacu Kultury i Nauki.

* Nowe Kramsko wraz z kil­
koma wioskami w powiecie 
babimojskim na Ziemi Lubu­
skiej — to żywe świadectwo 
polskości Ziem Zachodnich 
Oderwane w okresie zaborów 
od Wielkopolski, zachowało 
polską mowę, obyczaj i po­
czucie narodowe. Ostatnio w 
miejscowości tej odbyła się 
uroczystość 25-lecia założenia 
polskiej szkoły, na którą przy 
byli m. in. goście radzieccy — 
budowniczowie Pałacu Kultu­
ry i Nauki w Warszawie

O założeniu w 1929 roku 
szkoły mówił autochton — c.b 
Cichy, .wspominaiac równo­
cześnie o działalności Związ­
ku Polaków którego był pre­
zesem, o jego społecznych i 
gospodarczych akciach m. 
in. o przeprowadzonym wyku­
pie ziemi od obszarnika —. 
junkra przez członków gro­
mady wreszcie o ofiarach zło 
żonych przez patriotów babi- 
mojszczyzny w czasie hitierow 
skiego terroru.

Uroczystość 25-lecia pol­
skiej szkoły w Nowym Kram­
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Sześć punktów propozycji min. Nam Ira
jasno wskazuje środki działania

utrwalające pokój w Korei
GENEWA (PAP)
W dniu 15 czerwca na posiedzeniu plenarnym konfe­

rencji genewskiej przewodniczący delegacji Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycznej minister Nam Ir 
przedstawił następujące propozycje „w sprawie zapew­
nienia pokojowych warunków w Korei’*:

— Państwa uczestniczące w 
konferencji genewskiej po­
stanawiają zgodnie, że będą 
kontynuowały swe wysiłki w 
celu osiągnięcia porozumie­
nia w sprawie pokojowego u- 
regulowania problemu kore­
ańskiego, w oparciu o utwo-

Pierwszy w Polsce
prototyp zgarniacza
torfowego
wyprodukowała załoga 
WZM w Ostrowie

W ubiegłym tygodniu w 
Wielkopolskich Zakładach 
Mechanicznych w Ostrowie 
Wielkopolskim ukończono 
montaż konstrukcji prototy­
pu pierwszego w Polsce zgar 
niacza torfowego. Dokumen­
tację prototypu opracowano 
na radzieckich wzorach. Pró­
by, jakim poddano prototyp 
wykazały jego całkowitą 
sprawność.

sku urządzono przy współ­
udziale poznańskiego oddzia­
łu Zw. Literatów Polskich. 
Część artystyczną wypełniły 
występy zespołów młodzieżo­
wych, orkiestry ludowej i po­
znańskich literatów .

Miejscowe zespoły taneczne wykonują przed trybuną po­
pisowe tańce regionalni.
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rżenie zjednoczonego, niepod 
ległego i demokratycznego 
państwa koreańskiego.

Aby zapewnić pokojowe 
warunki w Korei, należy:

1) Zalecie rządom odpo­
wiednich państw podjęcie 
kroków w celu wycofania z 
obszaru Korei wszystkich ob­
cych sił zbrojnych w możli­
wie jak najkrótszym termi­
nie, przestrzegając zasady 
proporcjonalności.

Ostateczny termin wycofa­
nia wojsk obcych z Korei zo­
stanie uzgodniony przez u- 
czestników konferencji ge­
newskiej.

2) Zredukować w terminie 
nie przekraczającym roku li­
czebność wojsk Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej i Republiki Koreań­
skiej do 100 tysięcy ludzi dla 
każdej ze stron.

3) Utworzyć z przedstawi­
cieli Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej i 
Republiki Koreańskiej komi­
sję mającą rozważyć kwestię 
stworzenia warunków umoż­
liwiających stopniowe zlikwi­
dowanie stanu wojny, przej­
ście wojsk obu stron do stanu 
pokojowego oraz przedstawić 
rządowi Koreańskiej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej i 
rządowi Republiki Koreań­
skiej wnioski w sprawie za­
warcia odpowiedniego poro­
zumienia.

4) Uznać za nie dające się 
pogodzić z zadaniem pokojo­
wego zjednoczenia Korei ist­
nienie układów jednej lub 
drugiej części Korei z inny­
mi państwami, jeśli układy 
takie zawierają zobowiązania 
natury wojskowej.

5) W celu stworzenia wa­
runków umożliwiających zbli 
żenie między północną a po­
łudniową częścią Korei, po-

„Bar Pomorza4*
wyruszył
w szkoleniowy rejs

W godzinach wieczornych dnia 
15 czerwca br. szkolny statek 
„Dar Pomorza" wypłynął z portu 
gdyńskiego na daleki rejs szkole 
niowy ,

Tegoroczna podróż „Daru Po­
morza", na którego pokładzie 
znajduje się kilkudziesięciu ucz 
niów wydziału nawigacyjnego 
Szkoły Morskiej w Gdyni, wie­
dzie Bałtykiem, Morzem Północ­
nym Atlantykiem do portów 
Morza Śródziemnego.

wołać komisję ogólnokoreań- 
ską, która ustaliłaby i podję­
ła uzgodnione przez obie stro 
ny kroki dla nawiązania i 
rozszerzenia stosunków go­
spodarczych i kulturalnych 
miedzy Koreańską Republiką 
Ludowo-Demokratyczną a Re 
publiką Koreańską (sprawy 
handlu, płatności, transportu, 
stosunków granicznych, swo­
body poruszania się ludności 
i swobody korespondencji, 
sprawy stosunków kultural­
nych i naukowych itd.).

6) Uznać konieczność za­
pewnienia przez państwa bio- 
rące udział w konferencji ge­
newskiej pokojowego rozwo­
ju Korei i stworzenia w ten 
sposób warunków umożliwia­
jących jak najszybsze rozwią 
zanie zadania pokojowego 
zjednoczenia Korei w ramach 
jednolitego, niepodległego i 
demokratycznego państwa.

Sześciopunktową propozy­
cję min. Nam Ira poparli w 
swych oświadczeniach szef 
dele°"icji radzieckiej min. 
W. M. Molotow oraz min. 
Czou En-lai.

Wola narodu francuskiego 
domagającego się pokoju i bezpieczeństwa 

musi znaleźć wyraz
, w polityce rządu
PARYŻ (PAP)
W dniach 12—13 bm. odby­

ło się w Paryżu z udziałem 
10 tys. przedstawicieli wszyst­
kich departamentów Francji 
zgromadzenie ludowe w spra­
wie walki o niezawisłość i po­
kój. Uczestnicy zgromadzenia 
zwrócili się do narodu fran­
cuskiego z apelem, który gło­
si m. in.:

„Francja znajduje się na 
rozdrożu: wojna lub pokój. Ju­
tro mogą ją pchnąć do wojny 

: która może wybuch­
nąć w Azji. Do nowego kon­
fliktu w Europie mogą ją
wciągnąć Niemcy.

Po to, aby rząd francuski za­
przestał uprawiania obcej po­
lityki i wkroczył na drogę po­
koju, konieczne jest stworzenie 
jedności narodowej. Francja 
zapewni swe bezpieczeństwo i 
odzyska rolę miłującego pokój 
kraju tylko wówczas, gdy bę­
dzie sama decydowała o swym 
losie.

Archeologowie 
radzieccy 
w Późnemu

Jak już donosiliśmy w Po­
znaniu bawia archeologowie 
radzieccy: profesor - członek- 
korespondent Akademii Nauk 
ZSRR prof. D. A. Rybaków, 
prof. T. S. Passkowa i prof. 
T Paszuto.

Zwiedzili oni Muzeum Na­
rodowe w Poznaniu — m. in. 
także Oddział Instrumentów 
Muzycznych na Starym Ryn­
ku.

Goście wzięli również u- 
dział w koncercie kameral­
nym dawnej muzyki polskiej 
— w wykonaniu solistów Pań 

Tnjibnrmoriii w Po­
znaniu. W dniu wczorajszym 
prof. S. T. Paszuto wygłosił w 
Poznańskim Towarzystwie 
Przyjaciół Nauk odczyt na 
temat dziejów Rusi w XIII w.

Przodują: z gmin - Poniec 
z gromad - Janiszewo 

z chłopów - Stanisław Bąli
Pracownicy działu kontra ktaeji i skupu Gminnej 

Spółdzielni „Samopomoc Chłopska** w Poniecu podjęli 
przed paru dniami zobowiązanie dopomożenia chłopom 
swojej gminy w wyrównaniu do 22 lipca zaległości od­
stawowych w żywcu i wykonaniu do 15 listopada pla­
nu rocznego. Wezwali oni równocześnie do podejmo­
wania podobnych zobowiązań wszystkie gminne spół­
dzielnie w naszym województwie.

Wzorowo spisał się aparatPracownikom skupu pomo­
gli w realizacji zobowiązań 
gromadzcy agenci skupu, da­
jąc dobry przykład sąsiadom. 
1 tak Tadeusz Michalewicz z 
Janiszewa postanowił plan 
roczny wykonać do 22 lipca. 
Ignacy Smektała z Żytowiec- 
ka plan ten już zrealizował.

Wyniki wspólnej agitacji 
nie dały długo na siebie cze­
kać. W poniedziałek 14 bm. 
wcześnie rano do punktu sku 
pu żywca w Poniecu nadcią­
gać zaczęły długie szeregi wo 
zów. Razem 97 wozów z 
bekonami, 23 z cielętami i 7 
z sztukami mięsnosloninowy- 
mi od 132 dostawców.

Stanisław Bąk z Sżurkowa, 
który odstawił już 10 beko­
nów ponad plan i postanowił 
odstawić jeszcze 12 sztuk, 
z kwitem odbioru udaje się 
do kasy po odbiór pieniędzy 

za przywiezioną świnię.

Konieczne jest — głosi dalej 
apel, aby naród francuski za­
żądał: odrzucenia układu o 
„europejskiej wspólnocie obron 
nej“, rozwiązania problemu nie 
mieckiego drogą rokowań, usta­
nowienia bezpieczeństwa zbio­
rowego dla wszystkich krajów 
Europy i przerwania ognia w 
Indochinach.

Zgromadzenie ludowe w spra 
wie walki o niezawisłość i po 
kój wzywa wszystkich Francu­
zów do przeprowadzenia 11 lip­
ca br. ogólnonarodowego dnia 
pokoju. W tym dniu narpd po­
winien dać wyraz swej woli po­
koju i domagać się, aby wola ta 
znalazła wyraz w polityce rzą 
du.

Jak donosi „Humanlte**, w 
wiciu zakładach przemysło­
wych i na szeregu budowli 
oćbvły się krótkoterminowe 
strajki oraz zebrania mas 
pracujących, na których wy- 
suwano zadanie zmiany poli­
tyki francuskiej.
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Kandydat na premiera 
Francji Mandes-France — 
jak podaje prasa — ma sta­
nąć w środę lub w czwartek 
przed Zgromadzeniem Naro­
dowym i przedstawić swój 
program.

Węgierska 
ekipa cyrkowa 
przybyła do Warszawy

W związku z wymianą arty­
stów cyrkowych między Polską 
a krajami demokracji ludowej, 
przybyła do Warszawy w dniu 15 
bm reprezentacyjna węgierska 
ekipa cyrkowa. W sktad ekipy 
wchodzą najlepsze zespoły cyrko 
we z poszczególnych cyrków 
węgierskich.

Goście węgierscy wystąpią z 
inauguracyjnym widowiskiem w 
dniu 17 bm. w Cyrku nr 2.

Pobyt artystów węgierskich 
przewidziany jest na okres około 
6 tygodni.

skupu przy odbiorze tej wiel 
jkiej, zbiorowej odstawy. W 
ciągu trzech zadedwie godzin, 
żywiec zważono i przejęto.

Tego tlnia do liczby 74 do­
szło dalszych 6 chłopów, któ­
rzy wykonali swój roczny 
plan odstawy żywca, a mia­
nowicie: Stefan Przybył z 
Drzewc, Józef Frankowiak z 
Dzięczyny, Franciszek Dykiert 
z Czarkowa, Stanisława Buk- 
salara i Józef Wachowiak z 
Ponieca oraz Franciszka Mać 

119 ' kowiak z Łęki Wielkiej. Ci — 
wzorem będący dla wielu o- 
pieszalców w naszym woje­
wództwie — to mało i średnio 
rolni chłopi, rozumiejący w 
pełni swoje obowiązki wobec 
Ojczyzny.

Wśród odstawców spotka­
liśmy w tym dniu udającego 
się już do kasy po odbiór pie­
niędzy za odstawionego tucz­
nika — przodującego hodow­
cę trzody chlewnej — Stani­
sława Bąka z Szurkowa (na 
zdjęciu).

Gospodarując na 6 ha zie­
mi, wykonał on dawno już 
roczny plan. Teraz odstawił 
10 sztukę ponad plan.

— To nie wszystko — powie­
dział nam. — Postanowiłem, 
jeszcze odstawić do końca roku 
12 sztuk świń ponad plan. Wa­
runki kontraktacyjne są bardzo 
dogodne, opłaca mi się.

Poniedziałkowa zbiorowa od 
stawa pozwoliła gromadzie 
Janiszewo wykonać roczny 
plan odstaw żywca w 30 proc. 
Jest to przodująca w odsta­
wach gromada w naszym wo­
jewództwie. Gmina Poniec 
wysunęła się tym samym na 
czoło wt współzawodnictwie 
z gminą Staw w pow. kali­
skim i groźnym konkurentem 
— gminą Pępowo w swoim 
powiecie gostyńskim.

Za wzorem gminy Poniec 
winny pójść i inne załogi 
gminnych spółdzielni, dopo­
magając chłopom w organi­
zowaniu comiesięcznych zbio 
rowych odstaw żywca.

Załoga GS w Poniecu czeka 
na odzew innych gmin, do 
których rzuciła wezwanie o 
podejmowanie i realizowanie 
podobnych zobowiązań.

Pierwsze
polskie akordeony

W sklepach z instrumenta­
mi muzycznymi znajdują się 
już w sprzedaży akordeony 
marki „Muza". Polski prze­
mysł muzyczny opanował 
więc jeszcze jedną, nieznaną 
mu dawniej dziedzinę produk 
cji.

Dla kupujących — polski 
akordeon to prawdziwa nie­
spodzianka. Ma on 80 basów, 
3 rejestry i co najważniejsze 
— dobry ton.

Finaliści szpady
wyłonieni
w mistrzostwach świata

W dalszym ciągu szermier­
czych mistrzostw świata w Lu­
ksemburgu wyłoniono finalistów 
turnieju drużynowego w szpa­
dzie.

W I półfinale Francja wygrała 
z Belgią — 10:6 i z Luksembur­
giem — 12:4. a Szwecja pokona­
ła Luksemburg różnicą dwóch 
trafień 8:8 i Belgię — 9:3. Do fi­
nału weszły Francja i Szwecja.

W II półfinale Wiochy wygra­
ły z Niemcam zach — 11:5 i z 
Węgrami — 14:2 Szwajcaria po­
konała Węgry — 10:6 ,a Niemcy 
zach. — Szwajcarię — 9:7, W do 
datkowych eliminacjach w tej 
grupie Węgry wygrały z Niem­
cami zach 9:3 a Włochy ze 
Szwajcarią — 7:5

Do finału zakwalifikowały się 
ostatecznie Włochy 1 Szwajcaria, 
która uzyskała lepszy stosunek 
trafień niż Węgry i Niemcy 
zach.

Tak więc w finale znalazły się 
Włochy (mistrz z ub. r.) Francja 
(wicemistrz) oraz Szwecja i 
Szwajcaria.

W I rundzie drużynowego tur­
nieju we florecie kobiet Niemcy 
zach. pokonały Austrię różnicą 
dwóch trafień (8:8), Włochy wy. 
grały z Anglią — 12:4, a Francja 
z Belgią — 14:2.
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Wniosek delegacji radzieckiej
określa skład, kompetencje i tryb pracy

organów kontrolujących rozejm w Indochanacb
GENEWA (PAP)
Jak podają w kolach dziennikarskich, na niejawnym 

posiedzeniu konferencji genewskiej w dniu 14 bm., po­
święconym sprawie Indochin delegacja radziecka zgłosiła 
propozycje dotyczące składu, kompetencji i trybu pracy 
Wojskowej Komisji Mieszanej oraz Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych.

W myśl propozycji radziec- Jlać powinny równolegle. Wy-
kich, w skład Komisji Mie­
szanej winni wejść w równej 
liczbie przedstawiciele do­
wództw naczelnych obu stron. 
Główny przedstawiciel każdej 
ae stron Komisji Mieszanej 
powinien być w randze ge­
nerała. Komisja Mieszana 
powołuje z kolei mieszane 
grupy inspekcyjne, złożone 
na zasadach parytetu z człon 
ków wydelegowanych przez 
obie strony.

Propozycje radzieckie — 
podają w poinformowanych 
kołach dziennikarskich — 
precyzują dalej pełnomocnic­
twa Komisji Mieszanej. Ma 
ona sprawować kontrolę nad 
ścisłym wykonaniem planu 
przegrupowania sił zbrojnych 
w odpowiednich strefach, czu 
wać nad tym, by zaprzesta­
nie ognia nastąpiło powszech 
nie, równocześnie i całkowi­
cie, ma też regulować w dro­
dze rokowań wszelkie kwestie 
związane z naruszeniem wa­
runków rozejmu.

Komisja Mieszana i Komi­
sja Państw Neutralnych dzia-

kluczone jest podporządko­
wanie jednej z tych komisji 
drugiej komisji.

Co się tyczy Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych, 
to delegacja radziecka zapro­
ponowała na członków tej 
komisji — jak donoszą w ko­
łach dziennikarskich — na­
stępujące państwa neutral­
ne: Indie, Polskę, Czechosło­
wację i Pakistan. Delegacja 
radziecka podkreśliła przy 
tym, że termin „państwo 
neutralne" rozumieć należy w 
tym sensie, iż są to państwa, 
których siły zbrojne nie bra­
ły udziału w działaniach wo­
jennych w Indochinach. Rów 
nież ta komisja tworzy grupy 
inspekcyjne, złożone w rów­
nej liczbie z oficerów miano­
wanych przez każde z zain­
teresowanych państw neu­
tralnych. Zadaniem komisji 
państw neutralnych jest nad 
zorowanie, obserwowanie i 
inspekc jonowanie oraz prze­
prowadzanie dochodzeń w 
kwestiach związanych z wy­
konaniem warunków rozej-

mu. Pełni ona swe funkcje za 
pośrednictwem swoich grup 
inspekcyjnych.

Propozycje radzieckie prze­
widują, że w pewnych zasad­
niczych sprawach (kwestie 
związane z pogwałceniem wa­
runków rozejmu pociągają­
cym za sobą naruszenie gra­
nic lub obszaru jednej ze 
stron, zagadnienie poprawek i 
uzupełnień do warunków ro­
zejmu itd.) uchwały Komisji 
Państw Neutralnych zapadać 
powinny na podstawie jedno­
myślności członków komisji. 
W innych sprawach nato­
miast, jak np. kontrola nad 
wykonaniem zakazu sprowa­
dzania nowych sił zbrojnych 
i nowego sprzętu itp., uchwa­
ły podejmowane będą zwykłą 
większością głosów. W wypad 
ku równej ilości głosów za i 
przeciw, rozstrzyga głos prze­
wodniczącego.

nie w celu podjęcia decyzji o 
wszczęciu kolektywnej akcji.

Jak informują, delegat USA 
Eedell Smith wypowiedział 
się przeciwko nowym propo­
zycjom radzieckim. Przedsta­
wiciel Francji Chauve] o- 
świadczył, że propozycje ra­
dzieckie wymagają zbadania. 
Interesował się on kwestią/ 
kto będzie przewodniczącym 
komisji neutralnej. Delegat 
brytyjski Eden domagał się 
ni. in. odrębnego potraktowa­
nia kwestii Laosu i Kambod­
ży.

Na zastrzeżenia i wątpliwo­
ści poszczególnych delegatów 
odpowiedział minister Molo- 
tow. Jak podają w kołach 
dziennikarskich, wyjaśnił on, 
że jeśli chodzi o przewodni­
czącego Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych, to we­
dług propozycji radzieckiej
na przewodniczącego przewi- 

O swych uchwałach Korni- dziany jest delegat pier-

Niższe koszty produkcji
- więcej środków do poprawy bytu

Zmniejszenie postojów w tartakach tylko o 5 minut nmot- 
1:wiłoby w skali krajowej dodatkowe przetarcie przeszło 
43.000 m* drzewa na jednej zmianie, czyli połowę Ilości prze­
rabianej w tym czasie przez jeden rejon. Zaoszczędzenie tyl. 
ko 100 zł dziennie w każdym tartaku przyniosłoby w ciągu 
roku w skali całego kraju sumę 14.600.000 zł, za którą można 
by wybudować nowocześnie urządzony tartak, czy wiele no­
wych mieszkań dla robotników.

Zaoszczędzenie w roku bieżącym w Rejonie Przemysłu 
Leśnego w Poznaniu 2,— zł na każdym pi3 wyproduko­
wanej tarcicy przyniosłoby w efekcie sumę, wystarczającą na 
wybudowanie 6 domków jednorodzinnych .z których każdy 
składałby się z trzech pokoi, kuchni i łazienki.

sja Państw Neutralnych in­
formuje Komisję Mieszaną, 
która podejmuje odpowiednie 
kroki łub też przekazuje spra 
węz powrotem do Komisji 
Państw Neutralnych w celu 
ponownego rozpatrzenia. W 
wypadku zaś, kiedy ponowne 
rozpatrzenie sprawy nie da 
należytych wyników, Komisja 
Państw Neutralnych zawia­
damia o tym niezwłocznie Ko 
misję Mieszaną i państwa 
gwarantujące. Jeżeli strony 
reprezentowane w Komisji 
Mieszanej okazują się nie­
zdolne do uregulowania da­
nej kwestii, państwa gwaran­
tujące podejmą ze swej stro-

wszego z państw wymie­
nionych na proponowanej 
liście, a mianowicie Indii, 
która to kandydatura nie bu­
dzi z niczyjej strony sprzeci­
wu. Ponieważ niektóre dele­
gacie żądały podporządkowa­
nia Komisji Mieszanej, Komi­
sji Nadzorczej Państw Neu­
tralnych, przedstawiciel ZSRR 
stwierdził, że tego rodzaju 
wzajemny stosunek obu ko­
misji jest niedopuszczalny. 
Gdyby w wypadku podpo­
rządkowania Komisji Miesza­
nej Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych, Komi­
sja Mieszana nie zgodziła się 
ze stanowiskiem tej ostatniej,

ny odpowiednie kroki, aby i to Komisja Nadzorcza Państw

W miejscowości Pułkowo pod Leningradem otwarto nie­
dawno — po odbudowaniu — Główne Obserwatorium

■ Astronomiczne Akademii Nauk ZSP Ii.
Na zdjęciu: Teleskop systemu radzieckiego uczonego

Maksutowa, w jednym z pawilonów obserwatorium.

Gdyby nie było ruchu
w obronie pokoju,)■■■

dyby nie istniał ruch w o- 
bronie pokoju, to znaczy — 

gdyby przed pięcioma laty nie 
można było w Paryżu zwołać 
pierwszego Kongresu Obrońców 
Pokoju, skąd wywodzi się ruch 
w obronie pokoju, gdziebyśmy
się dzisiaj znajdowali? 

Naturalnie, jeżeli Wam po­
wiem, że byłaby wojna, odparli­
byście, że nie można tego na 
pewno twierdzić i mielibyście 
rację. Nie chcę nawet snuć roz­
ważań na temat, co mogłoby się 
było wydarzyć, kiedy w najbar­
dziej dramatycznym momencie

Zagadnienia obniżenia kosztów 
własnych produkcji, a tym sa­
mym podniesienia stopy życio­
wej, poprawy warunków bytu i 
pracy robotników zatrudnionych 
w przemyśle leśnym, były ostat­
nio przedmiotem krajowej nara­
dy w Poznaniu. Uczestniczył w 
niej aktyw inżynieryjno-tech­
niczny, racjonalizatorzy, przo­
downicy pracy z tartaków, pod; 
ległych Rejonowi Przemysłu Leś 
negó w Poznaniu oraz dyrekto­
rzy i główni księgowi 16 rejo­
nów Przemysłu Leśnego w 
Polsce.

Jedną z dróg do obniżenia ko­
sztów własnych jest racjonalne 
wykorzystanie surowca i przezna 
czenie go do właściwej pro­
dukcji.

Marnotrawstwo surowca spo­
tyka się m. in. w tartakach re­
jonu Ostrów, gdzie, jak to 
•twierdzono, wyprodukowane de 
ski składano niejednokrotnie w 
biocie.

Duże straty powoduje również 
brakoróbstwo. Deski z tartaku 
w Grodzisku np. trudno znajdu­
ję nabywców, gdyż są źle obro­
bione. Krzywa, skręcona tarci­
ca jest przyczyną wielu rekla­
macji.

Wypowiedzenie walk) brako- 
róbstwu winno być jednym z czo 
łowych zadań kierownictwa i 
kontroli technicznej, szczególnie 
w tartakach: Pniewy Porażyn i 
Powidz, w których notowano naj 
więcej reklamacji z powodu złej 
jakości.

W wielu tartakach, a zwłasz 
cza w Obrzycku. Międzychodzie 
1 Winiarach zauważyć można 
jeszcze niedostateczną dbałość o 
konserwację maszyn co powodu 
je przestoje. W I kwartale br. 
np. w Rejonie Przemysłu Leśne­
go w Poznaniu utracono wsku­
tek nieprzewidzianych postojów 
3.468 m3 dretvna tartacznego — 
które następnie odrobiono kosz­
tem dodatkowych zmian i nad­
godzin.

Poważne oszczędności przy­
nieść może rozwói racjonaliza­
cji. Obrazują to chociażby osia 
gniecia Tartaku i Weln;arn w 
Miałach gdzie zmodyfikowanie 
tokarni umożliwlo produkcję zę 
batych kół śi.makowych we wła­
snych warsztatach

Wszystko lo wskUzuje, że 
Istnieje jeszcze wiele moż­
liwości do dalszego zwięk­

szenia produkcji i obniżenia 
kosztów własnych w przemy­
śle leśnym. Możliwości i 
rezerwy należy wykorzystać 
dla dalszego podniesienia sto

py życiowej szerokich mas ln 
dzi pracy.

(L)

zlikwidować naruszenie rozej 
mu lub zapobiec groźbie na­
ruszenia rozejmu.

Gwarancji wykonania wa- 
1 runko w rozejmu miałyby
podjąć się państwa uczestni­
czące w konferencji genew­
skiej. Jeżeli Komisja Miesza­
na 1 Komisja Nadzorcza 
Państw Neutralnych okażą 
się niezdolne do podjęcia od­
powiednich krGków, by zli­
kwidować naruszenie rozej­
mu lub zapobiec groźbie na­
ruszenia rozejmu — państwa 
gwarantujące zwołują zebra-

Neutralnych musiałaby, lo­
gicznie rzecz biorąc, zmusić 
Komisję Mieszaną do wyko­
nania otrzymanych rozka­
zów.

Co się wreszcie tyczy spra­
wy Laosu i Kambodży, to de­
legacja radziecka, jak sły­
chać, nie oponowała przeciw­
ko sugestiom, by sprawie tej 
poświęcić jedno z najbliż- 
szvn^ - ^siedzeń.

Następne posiedzenie w 
ścisłym gronie w sprawie In­
dochin wyznaczonoma 16 bm.

Ponad 9300
rodzin chłopskich 
osiedliło się w br.
na Ziemiach Zachodnich

Ponad 9300 bezrolnych i 
małorolnych rodzin chłop­
skie o i'Siedxił *:t w kres'e 
od początku br. do 15 maja 
na Ziemiach Odzyskanych o- 
raz 'w niektórych powiatach 
woj. rzeszowskiego i lubel­
skiego.

Z akcji osiedleńczej sko­
rzystało najwięcej chłopów w 
województwach. kieleckim, 
krakowskim, lubelskim, łódz­
kim i warszawskim. Np. z 
woj. kieleckiego wyjechało w 
tym czasie 1780 rodzin, a z 
woj. krakowskiego — ponad 
1300.

Przy osiedlaniu się wszyst­
kie rodziny chłopskie otrzy­
mały wydatną pomoc pań­
stwa.

O czym radzili pisarze
(Po VI Walnym Zjeździe Delegatów Zwśgzku Literatów)

W ciągu czterech dni sala Kolum­
nowa wspaniale odrestaurowa­

nego Pałacu Prymasowskiego w War­
szawie (obecnie siedziba Ministerstwa 
Kultury i Sztuki) gościła kilkuset pi­
sarzy polskich, obradujących nad 
najpilniejszymi zadaniami naszej li­
teratury.

Przedstawiciele trzech a może na­
wet czterech pokoleń pisarzy — od 
sędziwego Lucjana Rudnickiego do 
najmłodszych, debiutujących w roku 
1954 — z serdecznym przejęciem i tro­
ską mówili z trybuny zjazdu o skom­
plikowanych sprawach twórczości, 
przy czym w większości wypowiedzi 
pobrzmiewał ton osobistego wyznania.

Od pierwszej chwili, gdy po refera­
tach Kruczkowskiego i Brandysa o- 
tw7arto listę dyskutantów, atmosfera 
stała się napięta i gorąca — w naj­
lepszym znaczeniu tych słów.

Wielkie, twórcze ożywienie, jakie 
wniosły w życie narodu uchwały IX 
Plenum i II Zjazdu partii, ujawniło 
się również ze szczególnie dobroczyn­
nym skutkiem w' środowisku literac­
kim. Zdrowy ferment intelektualny 
ostatnich miesięcy przyniósł — jak­
kolwiek zdarzały się i nieporozumie­
nia w ocenie „nowych haseł" — bo­
gate rezultaty.

Jednym z podstawowych osiągnięć 
zjazdu jest stwierdzenie, że w grani­
cach realizmu socjalistycznego miesz­
czą s»e różne nurty i gusty estetyczne, 
różne artystyczne wizie świata, że na­
rzucanie pisarzowi tematu, konecn- 
cii. środków realizacji zamysłu twór­
czego, a wiec wszelkie urzędowe re­
cepty — iwrz^dzaią niepowetowane 
szkody rozwojowi ' ki polskiej. O 
wartości utworu decvd”ip talent, bo- 
aata wiedza i znajomość życia w jego 
natbardziej złożonych przejawach — 
j wreszcie, co iest niesłychanie istot­
ne: uczciwość, postawa moralno-ide- 
oloaiczna pisarza. Albowiem nie ist­
nieje. nie nowinno istnieć żadne „za- 
weżn^>w‘“ pola działalności poety ezv 
prozaika, jeżeli tylko służy on swoim

trudem ludzkim sprawom dnia dzi­
siejszego, stoi na jednej platformie z 
milionami ludzi w Polsce.

Ten ostatni warunek jest nieodzow­
ny — i jeśli kawiarniani mędrkowie, 
szepcący po katach o powrocie do 
bezideowej literatury, spodziewali sie 
odstąpienia od niego — to spotka ich 
srogi zawód.

Talent, tak jest — bez niego nie 
zrodzi się żadne dzieło sztuki. Ale 
równie ważne jest, czemu służy ta­
lent — powiedział na zjeździe wybitny 
pisarz radziecki, Konstanty Simonow.

Prawo do eksperymentu? Tak jest. 
Ale nie za wszelką cenę, nie kosztem 
jaskrawego wypaczenia wiedzy o lo- 
sa^h człowieka.

Na zjeździe poruszono wiele pro­
blemów. dojrzałych do gruntownego 
wyjaśnienia. Przede wszystkim, nie­
którym ludziom pisza.cym. nastawio­
nym dotychczas wyłącznie „na aktu- 
al temat", z nominiecłem i lekce­
ważeniem nodstanro^p^ atrybutów 
dzieła sztuki — dano do zrozumienia, 
że ich ..złote żvcie“ ^ńczvło sie bez­
powrotnie Jednocześnie wsznkże na­
dal słuszne uwa^i. ż° e^nnik tema­
tu odrrrvwa role w kształto-
Tr.n,-,]., naszei wśnó1—
od t^óreńw oczeku4“ sł« wi°cei do­
brych. głębokich utworów, osnutych 
na tle życia rnszvch robotników, no- 
kazuiacych ich przemiany duchowe: 
więcej — co szczególnie podkreślano 
— utworów o wsi. gdzie odbywają sie 
w to1rn ranietei walki historyczne 
przeobrażenia ekonomiczne i ideolo­
giczne

Jako ważną konieczność Zjazd wy­
sunął odgraniczenie śmiałej bezkom­
promisowej krytyki od wszystko ni­
welującego krytykanctwa Przykła­
dem może służyć postawa niektórych 
krytyków którzy, korzystając ostat­
nio ze wzniesienia sie fali ostrych, u- 
ezciwvch obrachunków z niedomaga- 
nicjreJ r—pis‘ir’t”*a — starali się 
przekreślić niemal cały dorobek lite­

ratury powstały po zjeździe szczeciń­
skim w 1949 r., kiedy to sformułowa­
ny został kierunek realizmu socjali­
stycznego. Warto tutaj dodać, że kry­
tyce „dostało się" na zjeździe najwię­
cej, i w przeważającej części — słusz­
nie. W rzadkich wypadkach przynosi­
ła ona dotychczas rzeczywistą pomoc 
twórcom, częściej natomiast — de­
zorientowała ich, a nawet przeszka­
dzała w rozwoju ciekawych, oryginal­
nych talentów.

Do doniosłych postanowień zjazdu 
zaliczyć trzeba decyzję radykalnego 
zaktywizowania środowisk literackich 
pozawarszawskich, do czego przy­
czyni się głównie założenie w terenie 
nowych pism — trybun pisarzy oraz 
placówek wydawniczych. Dotychcza­
sowa. nadmierna centralizacja życia 
literackiego ciażyła ujemnie na pra­
cy pisarzy z prowincji, już . choćby 
tylko z przyczyn czysto technicznych.

I wreszcie — jednym z najbardziej 
cennych plonów zjazdu jest rozpra­
wienie się z sekciarstwem, z tymi, 
którzy pod płaszczykiem gromkich 
formuł chcieli uzurpować sobie pra­
wo ''"'^eślania. co jest , nrzvdatne" a 
co „nieprzydatne" dla naszej walki. 
Oczywiście poiecie realizmu sociali- 
sfvczneao zacieśniało s5p w ich inter­
pretacji do rozmiarów maleńkiego po­
letka. na którym trudno sie poruszać.

Prezes ZLP. Leon Kruczkowski, po­
wiedział na ten temat jasno i dobit­
nie: granicami reańzmu sa granice 
nrawd.y o życiu, a H^ieiów literatury 
światowei wierna de^onale. ile praw­
dy o żuciu pozostawili w swoich dzie­
łach także ci nisarze-realiści. których 
światopogląd filozoficzny i społeczny 
laicki bvł od rewolucyinośei Mobili­
zujące dla jednych znaczenie walki o 
realizm socjalistyczny nie nowinno 
równocześnie demóbiR^ować innych 
Każde uczciwe i utalentowane. po~te- 
powe pióro iest nam potrzebne — iest 
potrzebne narodowa...".

SL R.

wojny w Korei, mowa była • 
rzuceniu bomb atomowych na 
Chiny, gdyby światowa opinia 
publiczna, pobudzona kampanią 
na rzecz Apelu Sztokholmskie­
go, nie zmobilizowała się prze­
ciw tej groźbie.

Chciatbym po prostu, abyście 
się zastanowili, do jakiego stop­
nia czulibyście się bezbronm 1 
bezradni, gdybyśmy byli pozba­
wieni — dla skoordynowania na 
szych wysiłków — tej welkiej 
międzynarodowej organizacji, ja­
ką jest Światowa Rada Pokoju. 
Wyraziciel ruchu w obron:e spo­
koju i wcielenie woli naiodow.

Pomyślcie o olbrzymiej, prze­
bytej przez nas drodze, o pięciu 
latach przeciwstawiania »ię złu, 
tego wolnego posuwania się krok 
za krokiem, tego zdobywania 
światowej opinii publicznej, któ­
rą wyrwaliśmy spod dz:aiani* 
oszukańczych sloganów: „Nicaię 
nie da zmienić... wojna jest 
nieunikniona jak długo łstneję 
ludzie na ziemi...**.

Pomyślcie, ale nie tylko po­
myślcie zdajcie sobie sprawę a 
tej nieustannie rosnącej siły opi­
nii publicznej, która przeciwsta­
wia się narastaniu grozy, która 
narzuciła roźejm w Korei. Dzi­
siaj cały świat, wybitne osobi­
stości, daleko stojące od ruchu 
w obronie pokoju, występują ■ 
potępieniem broni atomowej.

Nie tylko już ruch w obronią 
pokoju, ale także Pandit Nehru. 
także brytyjscy labourzyści i Pa­
pież potępiają bombę atomową.

Nie tylko już ruch w obroni* 
pokoju, ale Bevan. generał de 
Gaulle, belgijski senator Henr! 
Rolin, Jules Moch i były prezy­
dent Republiki Francuskiej Vi»- 
cent Auriol potępiają „europej­
ską wspólnotę obronną**

Narodziny ruchu w obronie po 
koju stanowią wydarzenie w hi­
storii ,'udzkości. Człowiek zdo­
był coś zupełnie nowego. — Od­
tąd każdy ma możliwość: zerwa 
nia ze swym osamotnieniem, 
przyłączenia się do braci ze 
wszystkich krajów, wszystkich 
ras. wszystkich poglądów i dzia­
łać osobiście na rzecz utrzyma­
nia życia ludzkiego.

Niezależnie od tego, kim je- 
' steśmy, winrrśrpy w tym dniu 
oddać hołd tym wszystkim, któ­
rzy przyczynili się do powstania 
tej nowej siły, bow-iem siła ta 
służy sprawie pokoju Jest ich 
legion. Są to nie tylko członko­
wie Światowej Rady Pokoju, kto 
rzy cierpliwie a bezinteresow­
nie kontynuują swoje wysiłki 
pod przewodnictwem najbar­
dziej ludzkiego pośród ludzi — 
Fryderyka Joliot-Curie, ale rów­
nież miliony nieznanych bojowni 
ków którzy zbierali podpisy bw 
dzili świadomość, a bez których 
nie odbyłaby się ani kalnpama 
na rzecz Apelu Sztokholmskie­
go ani kampania przeciw „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej", 
ani kampania na rzecz zwycię­
stwa ducha rokowań.

Dzięki istnieniu ruchu w obro 
nie pokoju mogła się odbyć kon­
ferencja w Berlinie, toczą się ob 
rady w Genewie, wyszła z od­
rętwienia wymiana handlowa 1 
wymiana kulturalna.

(„W Obronie Pokoju")

Możliwości obniżki
kosztów własnych sa olbrzym ®
Hutnicy ze Szczecina 
zaoszczędzili
500 Son koksu

Realizacja długookresowych 
zobowiązań w hucie ..Szczecin" 
przysparza załodze coraz w.ę- 
cej zwycięstw nie tylko w ilo­
ściowym wykonawstwie planów, 
lecz także w jakości produkcji 

obniżce kosztów własnych W 
maju wydział wielkich pieców 
zwiększył oszczędność koksu hut 
niczego do blisko 500 ton Jesz­
cze większym osiągnięciem jest 
uzyskanie 99.5 proc wysokojako 
ściowej surówki, czyli dziesieeio 
krotne zmniejszenie wybraków 
w porównaniu z poprzednimi
miesiącami.



MŁODOŚĆ NA FRONCIE
P oruja-Wieś rozłożyła się 

wieńcem chat i domów, 
na piaszczystych, nieurodzaj­
nych gruntach, otoczonych 
grubą ścianą sosnowego la­
su. To ta właśnie gromada 
dała o sobie znać całemu po­
wiatowi.

Przymierze 
dwóch Kazimierzy

rf aczęło się to jesienią 1952 
J roku. Akurat gromada 

wspólnymi siłami i pod tro­
skliwym okiem kierownika 
szkoły Leona Grajewskiego 
kończyła stawianie gromadź- , 
kiego domu, w którym pomie- niejsze życie kulturalne. Nie
szczono jedną klasę szkolną 
i salę do zebrań.

Pewnego dnia zjawiło się 
tutaj dwóch młodych na­
uczycieli. Obaj synowie chłop 
scy z Obry, obaj absolwenci 
liceum pedagogicznego w Su­
lechowie , obaj Kazimierze. 
Pierwszy — barczysty brunet, 
zakochany w sporcie — Ka­
zimierz Wawrzynowicz, drugi 
— szczupły, o pogodnych i 
uśmiechniętych oczach, mi­
łośnik książki i organizator 
życia świetlicowego — Kazi­
mierz Łojek. Przywieźli z so­
bą oprócz wiedzy teoretycz­
nej duży zapas entuzjazmu 
do pracy i wiele planów.

Postanowili zdobyć wieś — 
piłką, świetlicą i sercem. A- 
tak zaczął się od piłki.

Grze dzieci szkolnych, w 
której brali udział obaj mło­
dzi przybysze, przyglądali się 
młodzi i starsi borujanie. Nie 
jednego z nich korciło, by 
wziąć w niej udział.

----Może i wy zagralibyście?
•— zaproponowali nauczyciele 
kibicom.

Na zebraniu organizacyj­
nym zapisali się do Ludowe­
go Zespołu Sportowego... 
starsi gospodarze. Taki zespół 
nie mógł nabrać młodego roz 
pędu. Lecz idea nie dała spo­
koju młodym. Słowa nauczy­
cielskiej zachęty me poszły 
na marne. Jesienią ubiegłego 
roku młody już zespół wkro­
czył na nieuregulowane jesz­
cze boisko sportowe. Prze­
szło 30 członków zaczęło u- 
prawiać siatkówkę, później 
koszykówkę. Z piłką poszli i 
na inne boiska. Okazało się, 
że w Boruj i są nie lada talen­
ty piłkarskie.

Podobnie było z powsta­
niem kółka teatralnego. Obaj 
nauczyciele z pomocą wiel­
kiego entuzjasty i zwolenni­
ka życia kulturalnego — do­
zorcy Józefa Wiśniewskiego, 
przygotowali pierwsze przed­
stawienie. Kierownik szkoły 
zajął się reżyserią, Wiśniew­
ski — stroną organizacyjną, 
a obaj Kazimierze weszli w 
skład zespołu aktorskiego.

Po „Grubych rybach" przy­
gotowano drugą sztukę „W 
rodzinnym domu". Obejrzała 
ją niejedna wieś, a m. in.: 
Tuchorza i Bolęcin, oraz Wol 
sztyn — na festiwalu powia­
towym. Wiejscy artyści urze- 
kli swzoją grą widzów. Zdobyli 
zasłużenie proporzec przecho 
dni powiatu.

Nauczyciele zorganizowali 
teraz gromadzkie koło ZMP. 
Organizacja ta jeszcze bar­
dziej scementowała młodzież.

W pewną
jesienną noc...

"TAzięki załodze nauczyciel- 
skiej słowa prawdy o spół 

dzielczości produkcyjnej za­
siane w umysłach szkolnych 
dzieci i w myślach starszych, 
zaczęły powoli kiełkować. Na­
uczyciele zdawali sobie spra­
wę z tego, że spółdzielczość 
może podnieść dobrobyt wszy 
stkich mało- i średniorol­
nych chłopów, że spółdziel­
czość pozwoli na szersze i peł

Biblioteczka gromadzka w bor jjsktej świetlicy cieszy się du­
żym uznaniem u młodzieży. Na zdjęciu bibliotekarka Regina 
Rogoża z Anną Krzypczakówn ą i Gertrudą Jankowlakówną

rozmawia na temat wypożyczonej książka.

Na tegorocznych powiatowych eliminacjach zespo­
łów świetlicowych w Wolsztynie pierwsze miejsce zdo­
było kółko dramatyczne z Boruji-Wsi.

— Gdzie jest ta wioska? — pytali się niektórzy wol- 
sztyńscy widzowie, zachwyceni doskonałą grą amato­
rów wiejskich.

Na boiskach sportowych powiatu pojawi! się równo­
cześnie silny konkurent dla starszych ludowych ze­
społów sportowych. Zaczął zapraszać drużyny do sie­
bie. Do Boruji-Wsi.

— Lecz jak do tej wioski dojechać? f
Nie łatwa to sprawa. Prędzej można zawadzić o 

Boruję Kościelną, czy Starą Boruję, ale nie znajdzie- 
cie tam ani zespołu świetlicowego, ani zespołu spor­
towego.

zniechęcali się tym, że pier­
wsze zebrania gromadzkie 
świeciły pustkami. Chłopi mu 
szą przecież mieć czas na 
przemyślenie i decyzję, która 
zaważy na przyszłości całej 
wsi.

W październikową, późną 
noc 1953 roku, zjawiła się w 
szkole gromada chłopów. Tej 
nocy przeszło 20 chłopów zło­
żyło podpisy pod spółdziel­
czym statutem.

Słowa nauczycieli poparte 
przykładami i argumentami 
przyniosły owoc — spółdziel­
nię produkcyjną „15 Grud­
nia" — typu I b.

Dziś w spółdzielni horujec- 
kiej myśli się o III typie, za­
kładając wspólną chlewnię.

Spółdzielcy nie zapomnieli 
o życiu świetlicowym. To oni 
— z inicjatywy przewodniczą 
cego Miecz. Sznejdera — wy­
remontowali lokal świetlico­
wy i obecnie starają się o je­
go umeblowanie.

Gdy droga jest szeroka
\ auczyciele nie ogranicza-

1 ją się do dotychczaso­
wych osiągnięć.

-— Świetlicę musimy zaopa­
trzyć we wszelkiego rodzaju 
gry — mówi nam Kazimierz 
Łojek.

— A fundusze? — pytamy.
— Poradzimy sobie. Potrafi­

liśmy kupić kurtynę do sali w 
domu gromadzkim, potrafimy i 
to. Najbliższa zabawa — na 
cele sportowe. Następna — na 
świetlicę. A musimy dodać, że 
nasze zabawy mają dobrą opi­
nię. To nam dużo pomaga.

Żeby było sprawiedliwie...
''pak napisał do nas Jeden z 

małorolnych chłopów 
gromady Rudniki, w gminie 
Opalenica. W kilka dni póź­
niej odwiedziliśmy Rudniki, 
gdzie przeprowadziliśmy sze­
reg rozmów. Jak w ich świetle 
wygląda sprawa pomocy są­
siedzkiej w tej wsi?

25 lutego br. ustalono na 
zebraniu gromadzkim komu 
należy się pomoc, od kogo i w 
jakiej wysokości. Siedmiu ma­
łorolnym, uprawiającym od 
0.25 do 2,5 ha ziemi, przyzna 
no prawo do odpłatnej pomocy, 
sąsiedzkiej ze strony siedmiu 
większych gospodarzy, w wy­
sokości od 1—3 dni pracy kon 
nej. Projektu tego nie zatwier 
dzlło Prezydium GRN w Opa­
lenicy, uznając normy pomocy 
za zbyt niskie. Wobec tego wy 
gotowano drugi projekt, zwięk 
szając normy dwukrotnie. Jed­
nocześnie — zgodnie z zalece­
niami Prezydium GRN — wy­
znaczono małorolnym po dwu 
gospodarzy posiadających ko­
nie, tak że obciążenie udziela­
jących pomocy pozostało bez 
zmian.

Jak to się stało, że na 
pierwszym zebraniu gro 

madzkim zbyt wyrozumiale 1 
zbyt łaskawie potraktowano bo

Idziemy w trójkę przez 
wieś. Droga mocno piaszczy­
sta. Dowiadujemy się, że gro­
mada już myśli o jej wyżuż- 
lowaniu. Lżej będą toczyć się 
wozy. Zaglądamy na boisko. 
Już oparkanione. Na ten cel 
dał stróż spółdzielni — Woj­
ciech Matysik — 2 tysiące 
drzewek z własnego ogrodu.

— Musimy tu zbudować od­
powiednią bieżnię. Myślimy 
także o krawężnikach. To jesz­
cze w tym roku — uzupełnia 
Kazimierz Wawrzynowicz. — 
Planów mamy dużo. Wspólny­
mi siłami zmieniamy oblicze 
wsi.

Borują — to już nie ta 
wieś sprzed 2 lat. Boruj anie 
to także nie ci sami ludzie. 
Zmieniło się tu wiele, świad­

Młodzi sportowcy Boruji — M aksymilian Krawczyk, Kazi­
mierz Rój, Albin Krzyszków i Alojzy Olech układają kom­
plety sportowe. W szafie nale ży utrzymać lad. Sport dla 
młodzieży w Boruji — to pięk ne zajęcie w święta i niedziele.

„...Tego co się dzieje w naszej gromadzie, nie można 
już dłużej wytrzymać. Pomocy sąsiedzkiej nie zorganizo­
wano i kułacy wciąż wyzyskują biednych ludzi. Za konia 
trzeba odrabiać po trzy dni u kułaków-spekulantów. Wie 
o tym Prezydium GRN i nic nie robi. Więc może ty, Re­
dakcjo nam pomożesz w walce z kułakami, żeby było 
sprawiedliwie” _

gaczy wiejskich? Zamiast od­
powiedzi wystarczy tu stwier­
dzenie, że na zebraniu tym by­
li... niemal sami bogacze. Ma­
łorolnych nie zawiadomiono w 
porę, jakoś nie zadbano o to, 
aby przyszli na czas. Pod nie­
obecność zainteresowanych 
zgodę osiągnięto łatwo. Na 
szczęście czuwało Prezydium 
GRN.

A więc powstał drugi po­
prawiony projekt pomocy są­
siedzkiej. Małorolnym przy­
znano od 2 (W. Dziamski) do 
8 dni (M. Zybura) pracy kon­
nej. Ten zatwierdzony Już pro­
jekt pięknie przepisano na ma 
szynie i... starannie schowano 
do akt jako dowód, że sprawę 
...odfajkowano.

Bo nie załatwiono — na 
pewno nie!

Wystarczy pomówić z mało­
rolnymi, którym ów projekt 
gwarantuje pomoc sąsiedzką. 
Nie wiedzą oni, że było jakieś 
zebranie w tej sprawie, że Pre 
zydlum GRN wzięło ich w o- 
bronę, że zwołano drugie ze­
branie, na którym ramy pomo­
cy rozszerzono. Do dziś nie 
wiedzą kto powinien im dać 
konie i na jakich warunkach. 
Nie znają nawet normy odpłat 
ności za jeden dzień pracy kon 
nej. W ogóle nie wiedzą nic o 
pomocy sąsiedzkiej, mającej 
ich chronić przed wyzyskiem. 
Na pytanie o pomoc sąsiedzką, 
wzruszają ramionami 1 odpo­
wiadają, że konia da im pierw 
szy lepszy gospodarz, do któ­
rego się zwrócą, za... 3 dni od 
robku w polu. Oczywiście uwa 
żają to za wvzvsk. •

Ą ntonlnie Krzysztofiak (1,5 
ha) miały według spisu 

obrobić pole "konie Nowaka. 
Tymczasem Nowaka nikt na
polu na oczy nie widział, a po, niędzmi u niej akurat krucho".

czy o tym chociażby to, że 
do spółdzielni wstępuje coraz 
więcej ,członków. Ostatnio wy 
raziło chęć przystąpienia do 
wspólnej gospodarki 12 indy­
widualnie gospodarujących 
chłopów, świadczy o tym i 
to, że w Boruj i od długiego 
czasu nie zanotowano ani je­
dnego wybryku chuligańskie­
go.

Niestety, nikt z wolsztytisklch 
instytucji 1 instancji administra­
cyjnych nie zainteresował się 
Borują - Wsią i pracą nauczy­
cieli. Nikt nie pomógł młodym 
nauczycielom w pracy sportowej. 
Pow. Komitet Kultury Fizycznej 
nie zajrzał tu ani razu. Kierow­
nik Oddziału Kultury przy Prez. 
PRN w ciągu kilku lat... aż raz 
przyjechał w sprawie występów 
festiwalowych. Kierownika świe 
tlicy gminnej w Siedlcu, zobo­
wiązanego do opieki nad gro­
madzkimi świetlicami, jeszcze w 
Boruji nie widziano. Nauczyciele 
nie mogą się doprosić w Zarzą­
dzie Pow. ZMP o statut i plany 
szkoleniowe. Zarząd ten wysłał 
raz (!) delegata na zebranie or­
ganizacyjne koła gromadzkiego. 
Potem? Nie ma co mówić. Nie 
chce pamiętać o Boruji.

I dlatego zwracamy się do 
władz powiatowych w Wolszty­
nie 9 właściwą opiekę nad Boru­
ją, o właściwe zajęcie się nauczy 
cielskimi sprawami bytowymi. 
Domagamy się dla nich wszech­
stronnej pomocy. To co oni zro­
bili musi rosnąć i kwitnąć. Bo­
rują ma do tego prawo.

PAWEŁ RZEMYK

le Krzysztofiakowej obrobiły 
— jak zawsze do tej pory — 
konie Górnego. Oczywiście za 
odrobek, w stosunku 3 dni pra 
cy człowieka za 1 dzień pracy 
konia. Bo kułacy w Rudnikach 
cenią konia trzy razy wyżej od 
człowieka. O żadnym planie 
pomocy sąsiedzkiej i możliwo­
ści płacenia za nią gotówką, 
nikt u Krzysztofiakowej nic 
nie wie. Nikt JeJ o tym nie 
mówił. W żadnym zebraniu nie 
uczestniczyła.

Walenty Dziamski ma tylko 
ćwierć morgi, a jego bliski są 
siad Stanisław Kałek kilkana­
ście hektarów 1 konie. Plan 
przewidywał 2 dni pracy kon­
nej na polu Dzlamsklego ze 
strony Kałka. Lecz stało się zu 
pełnie inaczej. Nie wiedząc 
nic o istnieniu planu, Dziam- 
scy zwrócili się o konie do Kaź 
mierskiego, który dał je z iście 
kułacką skwapliwośclą... za 
odrobek. Kałek dziwnym tra­
fem wie o istnieniu planu. Je­
go zawiadomiono. On wie, że 
powinien pomóc biednemu są­
siadowi. Twierdzi nawet kłam­
liwie, że pomagał nieraz. Za­
pewne, ale... nie w tym roku 
i też za odrobek.

Właściciel pary dorodnych, 
spasionych koni, kilkunasto- 
hektarowy gospodarz Włady­
sław Adamczak, też wie o obo 
wiązku pomocy sąsiedzkiej w 
stosunku do Agnieszki Jaku­
bowskiej, wdowy, posiadającej 
zaledwie 1,5 ha. Nie uchyla 
się od tego obowiązku. Konie 
dał — a jakże! Na tyle dni, ni 
ile tylko chciała. Czy za go­
dziwą, ustaloną przez władze 
zapłatę w gotówce? Nie. Za 
odrobek. Adamczak twierdzi z 
tupetem, że Jakubowska woli 
taką formę wynagrodzenia od 
płacenia pieniędzmi, bo ,,z ple

Młodzi nauczyciele — Kaz. Wa wrzynowicz (z lewej) i Kas. 
Łojek (z prawej) w rozmowie z kierownikiem szkoły w Bo­

ruji-Wsi — Leonem Grajewskim.

Technik Antoni Szareksię
do konferencji partyjno-ekonomicznej

Po co? — Dlaczego wózki 
po wyładowaniu w oddziale 
granulacji nie wracają na­
tychmiast po nowy ładunek, 
lecz niepotrzebnie odbywają 
podróż do magazynu. Na 
wózki trzeba więc ciągle cze­
kać! Czy jest ich na trasie 
10—12 czy nawet 14! Robot­
nicy z działu superfosfatu 
pylistego mówią nawet, te 
jeśli nie wykonają planu — 
to tylko z winy transportu.

Technik Antoni Szarek pra 
cuje w Poznańskich Zakła­
dach Nawozów Fosforowych 
dopiero od miesiąca. Ale już 
po kilku dniach pobytu w fa­
bryce doszedł do wniosku, że 
transport jest słabą stroną 
działu produkcji superfosfa- 
tu. Wziąwszy więc w rękę sto 
per szedł za wózkiem przez 
wszystkie hale, mierzył czas 
załadunku przy aparatach w 
dziale superfosfatu pylistego. 
wyładunku w dziale granu­
lacji i magazynie. Okazało 
się, że czas jednej jazdy wóz­
ka wynosi 20 do 25 minut! 
Podczas wędrówki pod da­
chem hal produkcyjnych Bsta 
rek odkrył możliwość uru­
chomienia nie używanej do­
tąd zwrotnicy l kierowania 
odtąd wózków po opróżnieniu 
bezpośrednio do ponownego 
napełniania w oddziale super 
fosfatu pylistego. Czas jazdy 
wózka trwać będzie obecnie 
14 minut 35 sekund. Ta o- 
szczędność czasu pozwoli 
zwiększyć załadunek dobowy 
o 62 tony superfosfatu. W 
ten sposób transport postawi 
nowe wymogi przed produk­
cją!

Technik Szarek posiada 
zanotowane na swoim kon­
cie jeszcze jedno poważne o- 
siągnięcie: zaproponowana
przez niego zmiana budowy 
jednego z kół wózka zapobie­
gnie zdarzającym się często 
awariom.

O szczegółowych i konkret­
nych wynikach swej pracy 
opowie Antoni Szarek towa­
rzyszom na konferencji par­
tyjno - ekonomicznej, jaką 
przygotowuje załoga Poznań­
skich Zakładów Nawozów 
Fosforowych. Opowie im jaki 
jest jego udział w wykonaniu 
ważnego i decydującego dla 
naszej gospodarki i naszego 
życia zadania — zmniejszenia 
kosztów własnych produkcji.

j.

— Żabi je się ten człowiek 
•Po co on tam w ogóle wchodzi?

Robotnicy obsługujący a- 
parat do granulacji super­
fosfatu śledzili z zadartymi 
głowami karkołomną wędrów 
kę technika Antoniego Szar­
ka po skomplikowanych rusz­
towaniach zawieszonych pod 
samym dachem działu gra­
nulacji.

Upał był tu niesamowity. 
Duszący, ciężki zapach sztu­
cznych nawozów stawał się 
szczególnie przykry. Szarek 
mierzył deski rusztowania, 
badał szynę, po której co kil­
kanaście minut z szumem 
przesuwały się rozkołysane 
wózki napełnione superfosfa 
tern. Jedne straciwszy swój 
ładunek w dziale granulacji 
szły dalej puste, inne zapeł­
nione po brzegi sypkim na­
wozem zmierzały do magazy­
nu. Dziwna rzecz jednak: czy 
wózek był pełny czy pusty — 
musiały odbyć tę samą drogę 
poprzez dział granulacji, ma­
gazyn i z powrotem. W sumie 
415 metrów.

Być może, że u Jakubowskiej
akurat krucho z pieniędzmi, ale 
jeżeli w tej chwili krucho, to 
nie będzie krucho w najbliż­
szej przyszłości. Czy ktoś wy­
tłumaczył Jej, że nie musi pła­
cić natychmiast? Nie. Nikt o 
tym z Jakubowską nie rozma­
wiał, a na zebraniu też dziw­
nym trafem nie była.

Adamczak po prostu kłamie. 
To nie Jakubowska chce ko­
niecznie odrabiać, to on żąda 
od Jakubowskiej odrobku za­
miast pieniędzy, bo dobrze 
wie, że w ten sposób dwakroć 
ją wykorzystuje.

TY ość przykładów. Sytuacja
•■-'jest jasna. Plan pomocy 

sąsiedzkiej w Rudnikach uto­
nął w aktach sołtysa Nowac­
kiego. A dziś, aby być wzoro­
wym sołtysem, nie wystarczy 
gromadzić wzorowo papierki. 
Trzeba iść z nimi do żywych 
ludzi. Jest obowiązkiem sołty­
sa powiadomić każdego mało­
rolnego o planie pomocy są­
siedzkiej 1 o jego uprawnie­
niach w tym względzie. Jest 
obowiązkiem aktywu gromadz­
kiego dopilnować, aby plan 
był realizowany, aby rzeczywi 
ście pomagał ten, którego wy­
znaczono do pomocy i nie za 
krzywdzący odrobek, ale za 
ustaloną zarządzeniem opłatę 
w pieniądzach.

Prezydium GRN również 
nie jest tu bez winy. Skorygo­
wać plan, to jeszcze nie wśzyst 
ko. Dopilnować właściwego 
wykonania planu, sprawdzić 
zgodność praktyki z teorią — 
to także należy do obowiąz­
ków gminnego aktywu.

Małorolnych chłopów w Rud 
nikach ciągle jeszcze wyzysku 
ją miejscowi bogacze. To jest 
fakt. I faktem jest również, że 
zarówno sołtys, jak i Prezy­
dium GRN nie potrafią pomóc 
rudnickiej biedocie w jej wal­
ce o sprawiedliwość. Niechże 
list naszego czytelnika stanie 
się głosem alarmowym, który 
pobudzi kogo należy do rzetel­
niejszej opieki nad małorolny­
mi chłopami gromady Rudni­
ki. Zęby — jak napisał nasz 
czytelnik — było sprawiedli­
wie. (la)

Spróbujq
W amerykańskiej organlza. ’ 
” cji KU KLUX KLAN 
nastąpił ostatnio rozłam. ,,Od { 
szczep;eńcy" założyli w stanie > 
Atlanta nowe zgromadzenie ! 
pod nazwą „Białe Bractwo*'. '

B.vły „wielki smok** KU 1
KLUX KLANU — Ilenelriz )

I
 oświadczył, że nową organi- ! 

zację cechuje przędę w zyst- ! 
kim charakter religijny i że, ) 
jak to sam wyraźnie powier l 

( dział:
ł „będziemy próbowali uni_ 
i kać popełnian a morderstw 

i dokonywania gwałtów".
; Spróbują nie mordować: 
j może się uda. może nie, grunt, 

że charakter religij­
ny- (n)
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Bole Cinto
Innocentego

Słońce 3,14
19,59 
21,1S 

3,58

Zachmurzenie na ogół duże 
z możliwością niewielkich o. 
padów oraz przejaśnień w go­
dzinach popołudniowych. Ra­
no Vnożliwe zamglenie. Tem­
peratura maksymalna około 
23 st. C.

samom
Słuchacze kola Wszechnicy Ra 

diowej I stopnia przy Prezydium 
MRN zakończyli naukę roku 
1953/54 i otrzymali zaświadcze­
nia. (BW)

Celem podnoszenia dotychcza­
sowych kwalifikacji zawodowych 
sklepowych na wsi CRS wpro­
wadziła nowy system szkolenia. 
Pierwsze dwa takie szkolenia od­
były się w GS w Wolsztynie i 
Belęcinie podczas których skle­
powi pogłębiali swoje praktycz­
ne wiadomości. Na specjalne wy 
różnienie w nauce zasłużyli: Ja­
nina Szymiśln.k, Mieczysława 
Kania t Maria Mesznerowa z GS 
Wolsztyn oraz Szczepan Woźny, 
Maria Pułkownik i Stefania Mer 
da z GS — Belęcin. (M. L.)

Odbyły się tu ostatnio szóste 
z kolei zaw'ody Zakładowych 
Straży Pożarnych okręgu poznań 
skiego i podokręgu szczecińskie­
go. Zawody byiy jednocześnie 
podsumowaniem całorocznej pra 
cy ZSP. Do zawodów stanęło 15 
zespołów strażackich. Najbar­
dziej sprawną okazała się straż 
pożarna przy cukrowni w Ko­
ścianie, która po raz trzeci za­
jęła pierwsze miejsce. Obecnie 
strażacy z Kościana przygotowu­
ją się do sierpniowych ogólno­
polskich zawodów strąży pożar­
nych, które odbędą się w bieżą­
cym roku w Kościanie. fZOl

PiETtTrera
Ostatnio rozpoczęła urzędowa­

nie Helena Luty z gromady 
Izbice, pierwsza w powiecie ra- 
wickim kobieta — sołtys.

Starannie przygotowano w Wielkopolsce
„Dni Oświaty, Książki i Prasy"

Trzcianka na szarym końcu
Tegoroczne Dni Oświaty, Książki i Prasy obcho­

dzone we wszystkich miastach i wsiach Wielkopolski, 
wniosły wiele cennego materiału, gdy chodzi o zobra­
zowanie rozwoju oświaty i czytelnictwa w naszym 
województwie. Do obchodów włączyły się zakłady 
pracy, terenowe placówki Domu Książki, biblioteki 
i szkoły. Zorganizowano wiele wystaw i stoisk z książ­
kami, loterią książkową, konkursy oraz zloty gminne 
uczestników IV etapu Konkursu Czytelników Biblio­
tek Wiejskich.

W Rawiczu odbył się po­
wiatowy zlot uczestników IV 
etapu Konkursu Czytelników 
Wiejskich. W powiecie kroto­
szyńskim urządzono 4 gmin­
ne zloty, podczas których zwy 
cięzcom wręczono nagrody. 
W powiecie wągrowieckim w 
IV etapie czytelniczym wzię­
ło udział 4000 osób.

Loteria książkowa cieszyła 
się wszędzie wielkim powo­
dzeniem. W Chodzieży sprze­
dano około 10 000 losów, a w 
Krotoszynie wszystkie losy 
wykupiono w ciągu paru za­
ledwie dni.

Starannie przygotowały się 
do Dni Oświaty Zakłady Na­
prawy Taboru Kolejowego w 
Ostrowie, oddając do użytku 
pracowników biblioteczkę 
techniczną. Ponadto ekipa 
pracowników administracyj­
nych tych zakładów założyła 
bibliotekę w spółdzielni pro­
dukcyjnej w Bieganinie, ofia­
rowując na początek 52 książ 
ki. DJa spopularyzowania 
książek technicznych zorga­
nizowano kółko czytelnicze, 
do którego zapisaio się 30 
członków.

Biblioteka techniczna jest 
dużą pomocą w pracy załogi, 
czego dowodem m. in. wypo-

Polepszy się
byt nauczycieli

W Wydziale Oświaty Pre­
zydium kowiatowej Rady Na­
rodowej w Rawiczu trwają 
gorączkowe przygotowania 
nad opracowaniem nowych 
list wypłat podwyższonych 
poborow nauczycielskich na 
dzień 1 lipca br. Jest to pier­
wszy etapJpoprawy bytu na­
uczycieli w wyniku uchwał 
IX Plenum i II Zjazdu PZPR. 
Podwyżka poborów pozostaje 
w ścisłej zależności od wy­
kształcenia i wysługi łat.

(LN)

wiedź racjonalizatora zakła­
dów Jana Chmieli.

— Na podstawie wiadomo­
ści uzyskanych z książki pt. 
..Remonty turbin parowych” 
udało mi się — stwierdza Jan 
Chmiel — usprawnić zespo­
ły tutejszej elektrowni, oraz 
zmniejszyć koszty produk­
cyjne zakładów.

Ciekawą wystawę zorgani­
zowała na przykład Powiato­
wa Biblioteka Publiczna w 
Gostyniu. Obok działów spo­
łeczno-politycznych i litera­
tury dziecięcej, uzupełnio­
nych efektownymi dekora­
cjami z papieroplastyki i 
kwiatów oraz modelu Pała­
cu Kultury i Nauki przedsta­
wiono przyszłość wsi polskiej 
— ze szkołą, ambulatorium, 
GS-em i Domem Kultury. Wy 
stawa ta cieszyła się dużym 
zainteresowaniem ze strony

społeczeństwa miejscowego i 
wycieczek z okolic.

W przeważającej większo­
ści Dni Oświaty, Książki i 
Prasy przygotowano i prze­
prowadzono więc należycie. 
Wyjątek stanowi Trzcianka. 
Jedyną „imprezą" na te Dni 
była tu zmiana książek w wi­
trynie placówek Domu Książ­
ki. Wystawiono jednak wy­
łącznie beletrystykę i to na­
wet nie ostatnie nowości. 
Brak było natomiast książek, 
najbardziej poszukiwanych, 
o tematyce rolniczej.

Nie ustawiono w Trzciance 
stoisk z książkami na uli­
cach.

Nielepiej jest z upowszech­
nieniem czytelnictwa w 
Trzciance. Nikt sobie tym 
„głowy nie zawraca" i żad­
nych konkursów dobrego czy 
tania tutaj nie urządza się.

A wydziały oświaty prezy­
diów MRN w Trzciance i PRN 
w Pile istnieją przecież.

Oczekujemy więc od nich 
wyjaśnienia w sprawach o- 
światy w Trzciance i okoli­
cy, a od władz wojewódzkich 
wyciągnięcia odpowiednich 
wniosków.

(Na podstawie materia 
łu od korespondentów

— opr. Ro)

Kursy dla inwalidów
W roku szkolnym 1954/55 

czynnych będzie w naszym 
województwie kilka szkół i za 
kładów inwalidzkich, umożli­
wiających zdobycie zawodu 
i pracy w różnego rodzaju

PCK w akcji
saaitarn a - porządkom ej

Akcja sanitarno.porządkowa 
rosiała przedłużona do końca
lipca br. Czynny udział biorą 
w niej również m. in. ogniwa 
Polskiego Czerwonego Krzyża w 
całym naszym województwie. 
Członkowie PCK przeprowadzili 
do dnia dzisiejszego kontrole sa- 
nitarno-porządkowe w 1.224 bu­
dynkach mieszkalnych, 68 zakła 
dach pracy, 22 przedszkolach, 30 
świetlicach, 15 bibliotekach itp. 
Obsadzono trawą 204 m2 i 500 m! 
terenu zadrzewiono, uporządko­
wano 12 boisk do piłki nożnej, 
5 boisk do siatkówki i założono 
jedno nowe boisko do koszyków­
ki. Wygłoszono do tej pory w 
ramach akcji 6.352 pogadanki, 
których wysłuchało 94.868 osób.

Howi mieszkańcy 
ogrod&w zootosicznych

Do Warszawy przybył trans 
port zwierząt egzotycznych z 
budapeszteńskiego ZOO dla 
ogrodów zoologicznych w Pol­
sce.

. Są to australijskie dzikie 
psy „Dingo", 10 złotych i 
srebrnych bażantów, czarna 
pantera i 2 pumy amerykań­
skie.

Oprócz 2 psów „Dingo", 
które przekazane warszaw­
skiemu ZOO, pozostałe — 
czarna pantera i bażanty sta­
ną się atrakcja łódzkiego 
zwierzyńca, pumy otrzyma 
wrocławskie ZOO, a jeden 
pies „Dingo" przesłany zo­
stanie do Poznania.

przedsiębiorstwach i instytu­
cjach.

Zasadnicza Szkoła Zawodo­
wa Elektryczna (otwarta przy 
Zakładzie Szkolenia Inwali­
dów Poznań, ul. Wawrzynia­
ka 45) przyjmuje zgłoszenia 
kobiet i mężczyzn w wieku od 
lat 16—25, którzy ukończyli 
7 klas szkoły podstawowej 
Nauka trwa 2 lata. Absolwen 
ci otrzymują tytuł radio­
mechanika i skierowanie do 
pracy w warsztatach napra­
wy odbiorników radiowych.

Nadto dla inwalidów zor­
ganizowane zostaną w Pozna 
niu: kurs nadzorców dróg i 
mostów, kurs brakarzy przy­
gotowujący pracowników kon 
troli międzyoperacyjnej w fa 
brykach metalowych, oraz 
kurs kreślarski.

W okresie nauki zapewnio­
ne jest bezpłatne mieszkanie, 
opieka lekarska, możność ko­
rzystania z świetlicy, biblio­
teki, rozrywek kulturalnych, 
urządzeń sportowych itp. Ucz 
niowie mogą również korzy­
stać ze stypendium.

Podanie o przyjęcie zgła­
szać należy do Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Referacie Pracy i Pomocy 
Społecznej (w miastach zgło 

, szenia przyjmują prezydia 
MRN), gdzie również zasięg- 

I nać można bliższych, szcze­
gółowych informacji. Infor- 

imacji udzielają ponadto se­
kretariaty i nauczyciele pod­
stawowych i zawodowych 
szkół.

DRUKARNIA: — Zakłady 
Graficzne im. M. Kasy: znkf.. 
Toznań.

K—5—10647

F BIBLIOTEKARZE CZEKAJĄ
Już od 5 miesięcy bibliotekarze z gromad powiatu kroto­

szyńskiego czekają na wypłacenie im wynagrodzenia za pro­
wadzenie przez nich punktów bibliotecznych.

Mimo kilkakrotnych interwencji gminnych rad narodowych 
w Oddziale Kultury przy Prezydium PRN w Krotoszynie — 
bibliotekarzem w dalszym ciągu nie wypłaca się ich należ­
ności.

Oddział Kultury powinien natychmiast wypłacić bibliote­
karzom zaległości, a od tego miesiąca dokonywać wypłat na 
bieżąco.

Już laki zwyczaj panuje, że wynagrodzenie otrzymuje każ­
dy pracownik za miesiąc przepracowany. Dlaczego więc Od­
dział Kultury przy Prezydium PRN w Krotoszynie nie sto­
suje się do ogólnych zarządzeń?

1. GOSZCZ AK

& RAWICKIE SPRAW Y
Kończy się już remont żłobka w Rawiczu i za parę dni 

mógłby być oddany do użytku, gdyby nie brak wyposażenia.
Władze wojewódzkie jeszcze nie przekazały na ten cel kre- 

iytów. A żłóbek jest tu pilnie potrzebny.
Od stycznia także czekają mieszkańcy Rawicza na otwarcie 

Stacji Epidemiologicznej przy ulicy Kopernika. Tu w-pora­
żenie jest, ale budynek jeszcze nie skończony z winy Spół­
dzielni Remontowo-Budowlanej „Praca".

Zapytujemy kierownictwo Spółdzielni, kiedy doprowadzi bu­
dowę stacji do końca i dlaczego nie uczyniła tego dotychczas?

A. KAŻMIERCZAK

Przy każdym stoisku, z 
książkami można było w 
Dniach Oświaty, Książki i 
Prasy nabyć los loterii książ 
kowej i za 1 zł wygrać bi­
blioteczkę, radio lub moto­
cykl.

Na zdjęciu (1): stoisko 
z książkami w Szamotułach, 
które cieszyło się dużym po­
wodzeniem szczególnie wśród 
młodzieży szkolnej.

„ a w Kórniku, pow. Śrem, 
(zdjęcie 2) książki niemal 
rozchwytywano.

PRZEZ WIELKOPOLSKĄ
Do grona wzorowych zle­

wiarzy w pow. nowotomyskim 
należy — Stanisław Poniedziałek 
z Jastrzębska Starego. On to 
właśnie na jednej z odpraw Po­
wiatowego Zakładu Mleczarskie­
go postanowił nie dostarczać do 
zlewni ani jednego litra skwa- 
szonego mleka i wezwat wszyst­
kich zlewiarzy ze swego powia­
tu do współzawodnictwa. Jak 
dotychczas, St. Poniedziałek wy­
wiązuje się ze swego zobowiąza­
nia wzorowo.

Nadmienić należy, że jako przo 
dująćy zlewiarz zbiera on około 
C00 litrów mleka dziennie, prze­
prowadza badania na kwaso­
wość i zawartość brudu, oraz do 
starcza je do zlewni we wcze­
snych godzinach rannych. (RH)

Aby zwiększyć ilość pożywie­
nia dla pszczół — Państwowa 
Centrala ,,Las“ obsadzi w naj­
bliższym czasie szereg dróg w 
województwie poznańskim krze­
wami miododajnymi. Krzewy te 
popędzone będą najpierw w o- 
kolicach Gniezna, Obornik, 
Czarnkowa i Wolsztyna, a na 
stępnie i w innych powiatach.

Korespondenci sportowi donoszą
Lekkoatleci wolsztyńskiego Ko 

lejarza, których instruktorem 
jest Leon Ratajczak z LZS zajęli 
na wojewódzkiej Spartakiadzie 
swego zrzeszenia w Poznaniu 
drugie miejsce za zespołem po­
znańskim. Wolsztyniaęy m. in. 
wygrali sztafetę 4X100 48,6 sek. i 
4X400 w czasie 4.00 m. (Kh)

500 zawodników w tym 145 ko 
biet wzięło udział w wielobojach 
lekkoatletycznych w Krotoszy­
nie. (fk)

-a-
Piłkarze krotoszyńskiego Kole­

jarza pokonali w meczu o mistrz, 
klasy B swego imiennika ze 
Skalmierzyc 2:1. Spotkanie Ko­
lejarza z Kobylina ze Spójnią — 
Krotoszyn zakończyło się wyni­
kiem 5:0. (fk)

-a-
Towarzyskie spotkanie w ho­

keju na trawie pomiędzy dwoma 
zespołami Włókniarza z Poznania 
i Gdańska wygrali goście z Wy­
brzeża 5:1. (x)

-a-
Drużyna męska piłki ręcznej 

rawickiego Kolejarza pokonała w 
meczu o mistrzostwo okręgu sil­
ny zespół AZS w Poznaniu 12:7 
i jest jednym z faworytów do 
tytułu mistrza.

-a-
, - . , W Zabikowie piłkarska jede-

dzielę stanie w Stalmogrodzie do nastjęa Budowlanych zwyciężyła 
meczu z reprezentacją Śląska 1
wystąpi w następującym skła.

W wieloboju lekkoatletycznym 
w powiecie wolsztyńskim brało 
udział 826 zawodników i zawod­
niczek, z których 764 zdobyło 
normy B i SPO. M. in.: Ku­
bicki uzyskał na 100 m czas 12.2, 
a Nowicki 12.3. Maria Tomcza- 
kówna z Wolsztyńskiej Fabryki 
Mebli zwyciężyła w biegu na 100 
m w czasie 15.2 i w skoku w dal 
wynikiem 4.01 m. Masznerówna 
z SKS przy szkole 11-letniej 
przebiegła 100 m w czasie 14.4.

(kh)

-B-
Popularne już na terenie Wą­

growca zawody wędkarstwa 
zgromadziły na jeziorze w Gry- 
lewie 64 zawodników. W cztero­
godzinnym konkursie zwyciężył 
Kazimierz Wożniak, który złowił 
kilo ryb. Drugie miejsce zajął 
Kazimierz Krawczyński, (kw)

Skład reprezentacji 
Wielkopolski 
na spotkanie 
z hokeistami Śląska

Reprezentacja hokejowa Poz­
nania oparta na zawodnikach 
klasy A, która w najbliższą nie-

dzie: w bramce — Kasztelan (Stal) 
i reż. Zyber (Bud.), obrona: 
Główka (Spójnia) i Konieczny 
(Start); pomoc: Jankowski (Kol. 
Pz), Tarnogrodz.ki (Spójnia), 
Czarnecki (Bud.), napad: Banasz 
kiewicz (Kol. Pz), Batański (Kol. 
Środa), Osicki (Kol, Pz), Wi­
śniewski i Zybała ze Spójni.

Jako rezerwowych wyznaczo­
no: Mariana Małkawlaka (S*art) 
i Rolanda (Spójnia), (x)

mistrzostwo klasy 
Rawicza 3:1. (ć)
-B-

W mistrzostwach pływackich 
szkół powiatu krotoszyńskiego o 
puchar przechodni PKKF zwy­
cięstwo odnios’o SKS Liceum O- 
gólnoksztahcące z Krotoszyna 
przed „Zrywem" z Krotoszyna.

(g)
•B-

Wiosenna runda rozgrywek o 
mistrzostwo klasy miejskiej m-

w spotkaniu 
A Kolejarza

Poznania w tenisie stołowym za­
kończyła się w grupie I zwycię­
stwem Ogniwa — MPRB przed 
Ogniwem — Drukarz, a w gru­
pie II Budowlanych 197 przed 
Kolejarzem Ib. Oba zwycięskie 
zespoły nie poniosły w rozgryw­
kach żadnej porażki.

Ciekawy pojedynek żużlowców 
rawickiego Kolejarza i bydgo­
skiej Gwardii odbędzie się w 
dniu 20 bm. na torze w Golęci- 
nie. Każde z miast reprezentowa 
ne będzie przez 12 zawodników.

(x)
-B-

19 bm. odbędą się na torze 
WSWF przy Drodze Dębińskiej 
wyścigi kolarskie o puchar im. 
Marcinkowskiego. (x)

-B-
Koszykarki poznańskiego Ko­

lejarza po zwycięstwie nad Byd­
goszczą 80:26 i Gorzowem 103:26 
zakwalifikowały się do gier fina­
łowych swego zrzeszenia. (x)

Z mistrzostw
żeglarskich
kob?et

Trudne warunki atmosferycz­
ne nie odstraszyły wielkopol­
skich żeglarek. 21 zawodniczek 
wzięło udział w okręgowych mi­
strzostwach kobiet w Kiekrzu.

W klasie ,,Finn“ mistrzynią zo 
śtata Samelak (LZS Kiekrz) wy­
przedzając Derdę (Stal Poznań). 
W tej klasie 5 żeglarek zdobyło 
II klasę sportową i to prócz 
dwóch pierwszych również Ta 
drowska (LPŻ), Paprocka (AZS) 
i Bia’asikówna (Włókniarz).

Mistrzynią Wielkopolski w kia 
sie ,,H“ została Dobrowiańska z 
kierskiego LZS przed Ścierą 
(Włókniarz), (k. w.)

„Szafowanie”
...cierpliwością

Zepsucie się szafy brurowąj 
jest tak samo naturalną rzeczą, 
jak na przykład tłok w pocią­
gach. Dlatego też, przyjmując 
z otwartym czołem podobne wy­
darzenie, pracownicy Prezy­
dium PRN w Rawiczu nie pod­
dali się rozpaczy, lecz czym 
pr ędzej wysłalt dwie saeóiająee 
się szafy żaluzjowe do napra­
wy.

W imię prawdy przyzna/ 
trzeba, że Rzemieślnicza Spół­
dzielnia Stolarska „Jedność Ro­
botnicza" w Rawiczu dokonaia 
naprawy w bardzo krótkim cza­
sie. Dzień sprowadzenia szaf i 
wniesienia ich do biur był dła 
pracowników Referatu SpoL- 
Samorządowego wydarzeniem 
nader uroczystym. Podniosłą 
attfiosferę chwili zmąciła jedy­
nie „drobna rzecz", mianowicie 
fakt, iż szaf nie udało się otwo­
rzyć, mimo zastosowania naj­
rozmaitszych sposobów i tri­
cków.

Spółdzielnia „Jedność Robot­
nicza" okazała się jednak in­
stytucją bardzo solidną, gdyż 
bez słowa sprzeciwu zabrała z 
powrotem hermetycznie zamk­
nięte szafy.

Do tych słów pochwały do­
dać musimy stwierdzenie, ża 
ponowna naprawa, dokonana 
została tym razem w znacznie 
dłuższym czasie, dając niejako 
gwarancję jej skuteczności .

Niedawno przywieziono wre­
szcie naprawione szafy i od 
tego czasu pracownicy refera­
tu pracują o wiele wydajniej 
niż w poprzednim okresie. 
Wszystkie wpływające pisma i 
podania załatwiane są -niemal 
odręcznie, najpóźniej w ciągu 
dnia. Niczego nie przechowuje 
się tygodniami w szufladach.

Jest to o tyle konieczne; ie 
szafy nadal za nic w śunede 
nie chcą się otwierać.

MIK

Dzieci szkolne 
pomogą
w zapobieganiu

Ekipy kursistów Szkoły Ofi­
cerów Pożarnictwa w Poznaniu 
przeprowadziły z okazji Tygo­
dnia Straży Pożarnej na tere­
nie powiatów Gniezno, Wrze* 
nia, Środa i Śrem szeroką ak­
cję propagandowo — uświada­
miającą o niebezpieczeństwie 
pożarów, przyczynach ich po­
wstawania i sposobach zapo­
biegania.

Po wysłuchaniu jednej z po­
gadanek na temat zapobiega­
nia pożarom, dzieci szkoły pod­
stawowej w Ciążeniu, powiat 
Września, postanowiły już nig­
dy nie bawić się zapałkami, roz 
niecać ognia w pobliżu lasu, 
budynków, stert i stogów. Dzie­
ci otoczą troskliwą opieką swe 
młodsze rodzeństwo i pomogą 
rodzicom w utrzymywaniu po­
rządku na strychu i w podwó­
rzu.

Dzieci szkoły podstawowej w 
Ciążeniu podpisały nawet zo­
bowiązanie bacznego przestrze­
gania przepisów o ochroni© 
przeciwpożarowej i zwróciły się 
z apelem do dzieci szkolnych w 
całym kraju, aby poszły za ich 
przykładem.

Podobne zobowiązania podję­
ły już inne szkoły w powiecie 
wrzesińskim, uńsliłib

iśremskim i średzkwn.



NOWE
wydawnictwa
A.Tuszy°s^a — „BRAZYLIA** —

1954.
Niezwykle interesujące i trud­

ne zadanie postawiła sobie autor 
ka, zamierzając zbliżyć do pol­
skiego czytelnika historią tego 
odległego kraju. Ale nie tyl­
ko historię. „Brazylia" informu­
je w barwny i interesujący spo­
sób o bogactwach naturalnych 
dalekiego lądu, tłumaczy powody 
zacofania, wynikające z feudal­
nej struktury społecznej w rol­
nictwie i opanowania rynku 
przez monopolistów w produkcji 
i handlu. Ekspansja gospodar. 
cza Stanów Zjednoczonych na 
kontynent Ameryki łacińskiej 
przybiera na sile z dnia na 
dzień. Stąd najważniejszą spra­
wą narodu brazylijskiego jest 
walka o wolność od obcej ..po­
mocy" i wyzwolenie spod władzy 
rodzimych kapitalistów.

.LUDZIE KFP" — Wydz Hist.
Partii KC PZPR (Wyd Książka i i Przedsiębiorstwo wystąpiło o 
Wiedza — 1954. i zwrot tej pozostałości.

Stale odczuwamy brak litera- Sąd orzekający, po ustaleniu 
tury pięknej, zapoznającej nas powyższych okoliczności, u 
z historią ruchów robotniczych względni! tylko fakt wypłace-
w okresie międzywojennego 20- 
lecia. Lukę tę częściowo wypeł­
nia wskazafta książka, stanowią­
ca zbiór opowiadań, ukazujących 
sylwetki działaczy KPP.

Pretensje Urszuli
C"\d, samego początku Ur- 

szula Jasińska zuchowy 
wała się jakoś dziwnie.
Wprawdzie chętnie wzięła 
się do pracy, najpierw jako 
referentka administracyjno- 
gospodarcza, później jako* 
młodsza kontystka skupu, 
ale w przeciwieństwie do in­
nych pracowników przeja­
wiała zbyt wiele bezproduk­
tywnego malkontenctwa. U- 
parła się mianowicie, że po­
winna otrzymywać uposaże­
nie według ósmej grupy, za­
gwarantowanej jej przez na­
kaz pracy, a nie dziewiątej.

Jej absurdalne żądanie 
zarząd Gminnej Spółdzielni 
słusznie zbywał milczeniem 
i byłby to czynił do dnia dzi­
siejszego, gdyby Urszula nie 
popełniła nowego wybryku. 
Gwałcąc w sposób brutalny 
stopnie drogi służbowej, na­
pisała list do Biura Skarg 
V Zażaleń przy Radzie Mini­
strów. Biuro to nadesłało 
odpowiedź przyznającą Ur­
szuli rację.

Nie dość więc, że narazi­
ła zarząd Gminnej Spółdziel 
ni na straty materialne 
(trzeba było wyrównać jej 
pobory za kilka miesięcy 
wstecz), ale wystawiła na 
szwank autorytet zarządu. 
Tego nie można było puśpić 
płazem. Skoro więc po li­
kwidacji referatu admini­
stracyjno-gospodarczego — 
Urszula zaczęła pracować 
jako młodsza kontystka sku­
pu, zarząd spółdzielni wpadl 
na genialną ze wszech miar 
godną pochwały myśl, aby 
nie pozbawiać Urszuli jej 
dawnych obowiązków.
W ten sposób nie tylko da­
no jej możliwość odpokuto­
wania za popełniony czyn, 
lecz i wydatnie odciążono w 
pracy referat personalny, do 
którego funkcje te miały na­
leżeć.

Urszula — jak się nale­
żało spodziewać po tej ka­
pryśnej i roztrzepanej dziew 
czynie — powiedziała po 
miesiącu, iż nie będzie wy­
konywać dwóch funkcji, tyl­
ko jedną. Czy więc można 
się dziwić, że na najbliższej 
odprawie roboczej otrzyma­
ła naganę oraz obietnicę z 
ust wiceprezesa, że fakt ten 
zostanie uwieczniony w ak­
tach personalnych? Zamiast 
pokajać się i spuścić ze wsty 
dem głowę, Urszula zabra­

Sprawy prawno -sqdowe

leżność za nie wykorzystany urlop
Pracownik zatrudniony był w przedsiębiorstwie przez 

przeszło półtora roku. Po upływie pierwszego półrocza 
korzystaj z dwutygodniowego urlopu, nie wykorzystał 
natomiast w ciągu pierwszego roku pracy pozosta­
łego półmtesięcznego urlopu. W następnym roku ur­
lopu w ogóle nie miał, bo rozchorował się. Z powodu 
choroby, która trwała ponad trzy miesiące, został 
zwolniony.

Zrazu wypłacono pracowni­
kowi należną mu kwotę za nie­
wykorzystany urlop w drugim 
roku pracy. Jednakże wobec te­
go, że nie przepracował on peł­
nego półrocza i stosunek pracy 
został z nim rozwiązany, praco 
dawca uznał, że kwotę tę wy­
płacił bezpodstawnie. Pracow- 
mik nie kwestionował tego, czę­
ściowo nawet zwrócił otrzyma­
ną kwotę, pozostałością zaś zo­
stał rachunkowo obciążony.

ni a stosownej kwoty za me 
przypadający w drugim roku 
pracy urlop i zobowiązał pra­
cownika do zwrotu pozostałości 
nienależnie pobranej kwoty.

ła głos, wypowiadając w tej 
sprawie swoją własną opi­
nię, jakże daleką od opini 
zarządu, czym — rzecz jas­
na — ubliżyła wiceprezeso­
wi. Wszyscy spodziewali się, 
że po zebraniu przyjdzie i 
pokłoni się wiceprezesowi i 
poicie: „Przebaczcie —- za­
winiłam". — Ale nie zrobiła 
tego. Trudno, sama sobie 
winna. Ubliżyć i nie prze­
prosić — to już za wiele.

7 ażalenie wysłane do Ra- 
Ł- dy Ministrów, krytyka 

władz GS-u na zebraniach, 
napisanie listu do „Głosu" 
— oto przewinienia, które 
upoważniły zarząd spółdziel­
ni w Jutrosinie do sformu­
łowania o Urszuli takiego 
oto sądu:

„Ob. Jasińska należy 
do pracowników niezdy­
scyplinowanych i nie 
szanujących swych
władz zwierzchnich ...

Nadużywa dekretu o 
skargach i zażaleniach i 
w jednej i w tej samej 
sprawie interweniuje je­
dnocześnie w kilku punk 
tarh.

,Na skutek pobytu in­
struktora kadr PZGS na 
trzymiesięcznym kursie 
nie został zastosowany 
art. 32 w stosunku do Ja 
sińskiej. Obecnie przy­
stępujemy do uzyskania 
zgody Wojewódzkiego 
Pełnomocnika MHW do 
przykładowego zwolnie­
nia ob. Jasińskiej."

(z listu do redakcji 
z dnia 2. 6.1.

Spełnienie tej obietnicy za 
jednym zamachem rozwiąże 
kilka problemów: uwydatni 
opiekę zarządu GS nad mło­
dymi kadrami (przez naukę 
karności i posłuszeństwa), 
będzie ostrzeżeniem dla in­
nych pracowników, że kry­
tyka może być słuszna i ce­
lowa jedynie w porozumie­
niu z osobą krytykowaną; 
wreszcie nie bez znaczenia 
(dla samego zarządu) jest 
fakt, że projektowane „przy­
kładowe zwolnienie" ob. Ja­
sińskiej — to najłatwiejsza 
droga pozbycia się krępują­
cego, niedyskretnego świad­
ka stosunków i stosunecz- 
ków w jutrosińskiej spół­
dzielni.

MIK

Sąd Najwyższy uznał nato­
miast, że takie potraktowanie 
sprawy było niewłaściwe. W 
świetle obowiązujących w 
Polsce Ludowej przepisów po 
stępowania sąd również w 
sprawach cywilnych powinien 
dążyć do wykrycia prawdy, 
do ustalenia rzeczywistego 
układu stosunków między 
procesującymi się stronami.
W sprawach wynikających z ! łokształt rozrachunków mię-
umów o pracę sąd nie tylko 
powinien, ale ma obowiązek 
wniknąć w całokształt sto­
sunków między stronami i 
wszechstronnie uwzględnić 
wszystkie wchodzące w grę 
okoliczności.

Otóż w omawianym przypad 
ku sąd nie mógł zadowolić się 
ustaleniem, że pracownikowi 
nie przysługiwał urlop w zapo­
czątkowanym drugim roku pra 
cy, z pominięciem okoliczności, 
że w pierwszym pełnym roku i) pracy korzystał on tylko z dwu- 

• tygodniowego urlopu, nie wy 
; korzystał natomiast przysługu- 
; jącej mu drugiej połowy urlo­

pu. Zapewne, należało ustalić, 
dlaczego tak się stało i czy nie 
stało się to z winy samego pra 
cowniika, bo w takim razie u- 
traciłby on prawo do wynagro­
dzenia za nie wykorzystany ur­
lop. Ale tego nie ustalono. Nie 

il ma znaczenia, że przedsiębior- 
1 stwo tak a nie inaczej to so­

bie zaksięgowało, nie ma też 
znaczenia, że zainteresowany 
pracownik zwrócił część pobra- 

■ nej kwoty i nie upominał się 
o należność za urlop nie wyko­
rzystany w pierwszym roku 
pracy. Wystarcza, że wobec są- 

;j du pracownik zeznał, że w pier 
i wszym roku nie korzystał w 

pełni z przysługującego mu ur- 
•I lopu, aby sąd obowiązany był

0 zabezpieczenie Paiku Natury
w PROMNIE

W ostatnim czasie w leśnic­
twie Promno dokonano zrębów 
zupełnych na obszarze 5 ha. W 
następstwie tego ukazała się w 
„Głosie Wielkopolskim" w dniu 
26 lutego notatka pt. „2le się 
dzieje w Promnie". Była ona wy 
razem protestu opinii publicznej 
przeciwko niesłusznej decyzji 
Dyrekcji Lasów. W odpowiedzi 
na notatkę Poznański Okręg La­
sów Państwowych nadesłał wy­
jaśnienie, w którym wyliczywszy 
wszystkie partie lasu uznane za 
rezerwaty (w liczbie 12), stwier­
dza, że rezerwatów nie naruszo­
no zrębami. Nie powstała zatem 
żadna szkoda.

Stanowisko tego rodzaju jest 
wysoce niesłuszne. Tak rozumu­
jąc można by odlesić częściowo i 
jezioro Dębliniec, stanowiące re­
zerwat, bo nie cały las otaczają- I _________________________ _
cy jezioro zaliczono do rezerwa- J

Niewłaściwe stanowisko zajęło Echa naszych notatek
również Prezydium Powiatowej ■—............ ........'
Rady Narodowej w środzie, wy­
jaśniając w odpowiedzi na pro­
testy Prezydium GRN i miesz­
kańców Zaniemyśla przeciwko 
wycinania drzew na Wyspie Ed­
warda orzekło, że wyspa nie sta­
nowi rezerwatu i dlatego wyci­
nanie drzew jest dozwolone. A 
przecież wyśpi jest zabytkiem 
historycznym, a Zaniemyśl zaś 
— popularną miejscowością wy­
cieczkową. Drzewostan wyspy 
zalicza się do zieleni publicznej 
i z tego powodu zgodnie z usta­
wą o ochronie przyrody z dnia 7 
kwietnia 1949 r., winien być ob­
jęty ochroną. Protest mieszkań­
ców 1 Prezydium GRN był więc 
najzupełniej słuszny.

Podobnie patrzy' społeczeń­
stwo miasta Poznania na lasy

[ rozważyć, czy rzeczywiście tak 
było i czy nie należy się pra­
cownikowi odpowiednia kwota, 
którą przedsiębiorstwo wypła 
ciło mu z innego tytułu, a mia­
nowicie z tytułu nie przypada­
jącego prawnie urlopu w za 
początkowanym drugim roku 
pracy.

Sąd Najwyższy ustalił ogól­
nie, że jeżeli pracodawca po 
zakończeniu stosunku pracy 
żąda od pracownika zwrotu 
niezależnie z jakiego tytułu. 
v\ypłaconej kwoty pieniężnej, 
a pracownik oświadcza, że 
pretensji tej nie przyznaje, to 
sąd powinien rozpatrzyć ca-

dzy stronami. Innymi słowy: 
sąd może zasądzić dochodzo­
ną przez pracodawcę kwotę 
■/ tytułu bezpodstawnie wy­
płaconych pracownikowi
kwot, na przykład z tytułu 
pobranych zaliczek, dopiero 
po ustaleniu, że pracownik 
nie ma uzasadnionych rosz­
czeń do pracodawcy z jakich­
kolwiek tytułów, wynikają­
cych z umowy o pracę.

W. N.

CZY
wypowiediisfeś się Już 
w naszej nowe) ankiecie

pod tytułem

CZYTELNICYO
oceruaią „Głos" I

Redakcja czeka 
na Twoje uwagi!
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Promna, które le względów kraj 
obrazowych i hi giemcz no-spo­
łecznych w nny być w całości o. 
bięte ochroną.

Rozumiemy gospodarcze po­
trzeby kraju 1 konieczność uzy­
skania z lasów określonej masy 
drewna, ale czy dlatego trzeba 
było dokonać zrębów zupełnych 
na 5 ha? Czy nie można by uzy­
skać tej samej masy drewna do­
konując przerębu na 20 ha? Wiel 
kopolski Park Narodowy nie 
jest rezerwatem i podlega rów­
nież eksploatacji, ale tam nie do 
konuje się zrębów zupełnych. 
Nauka zresztą potępiła zręby cal 
kowite i wykazała konieczność 
stonowania gospodarki przerobo­
wej.

mgr JASKOWIAK 
Przewodniczący Okręgowej 
Komisji Ochrony Przyrody 

PTTK

W odpowiedzi na naszą 
notatkę pt. „O'd 5 lat nie 
otwierają już okien", Pre­
zydium MRN w Nowym 
Tomyślu nadesłało wyjaś­
nienie, w którym donosi, 
że jeszcze w ub. roku Pre 
zydium proponowało Cen 
trali Odp. Użytkowych 
przeniesienie zbiornicy ko 
ści poza miasto, za stację 
kolejową, na co kierow­
nik Centrali nie zgodził 
Się...

Prezydium zapewnia, że 
dołoży wszelkich starań, 
aby Centralę przenieść po 
za miasto na tereny nie­
zabudowane.

Tylko, kiedy to nastapj?
(Ro)

„Smacznego"
Llimo licznych krytycz- 

nych uwag ze strony 
redakcji i czytelników o nie­
higienicznym, częstokroć nie­
chlujnym transporcie środ­
ków odżywczych, w dalszym 
ciągu daje się zauważyć duże 
niedbalstwo w tym zakresie.

W dniu 31 maja o godz. 
19.20 przed kawiarnią PZG 
„Radosna", przy ul. Kraszew 
skiego zatrzymał się samo­
chód ciężarowy. Na odkrytej 
platformie załadowanej tow» 
rem znajdowały się m. in. ni 
czym nie przykryte, pięknie 
garnirowane majonezem sa­

Z asortymentem - źle...
I Yziś po raz któryś z rzę-
*' du udałam się do ..Do­

mu Dziecka" przy ul. Lampe 
go, następnie ustaloną trasą 
przeszłam sklepy z dziecięcą 
bielizną. Znowu bez wyniku. 
Wprawdzie półki w sklepach 
pełne są towaru, asortyment 
jednak wykazuje poważne 
braki.

Nie ma pajacyków trykoto­
wych i bawełnianych, skar- 
peteczek biaiych dla dzieci 
od roku wzwyz, majteczek

z Projekt jest - czekamy na realizację
Ą<y dzieci z Rawicza zapy- 

tujemy dlaczego ogród 
jordanowski w Parku Kultu, 
ry jest tak zaniedbany:

1. od 5 lat nie nawożono 
świeżego piasku do zabawy;

2. młynek dla młodszych 
dzieci jest zepruty;

3. młynek dla dzieei star­
szych grozi lada dzień zawa­
leniem:

4. huśtawki są zupełnie 
zniszczone;

5. o ślizgu dla dzieei to 
szkoda pisać;

6. zupełny brak koszów do 
odpadków papierowych.

Park ton otwarty w ubieg­

Odpowiadamy czytelnikom
Waldemar Konieczny. — 

Czarnków. W spraw.e iiormo 
nizacji pomidorów radzimy 
zwrócić się do Wyższej Szko­
ły Rolniczej, ul. Dąbrowskie­
go nr 159 — Zakład Warzyw­
nictwa. (1347)

E. Wachowiak, — Leszno. 
Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego ustaliło nowy 
wzór dyplomów’ dia absol­
wentów studiów pierwszego 
stopnia rocznika 1952 53 i 
lat następnych. Na podsta­
wie tego za’*ząd»e-nia absol­
wenci WSE otrzymują „dy­
plom ukończenia studiów 
wyższych" stopnia pierwsze­
go bez tytułu. Dyplom za­
znacza jedynie s,pecjałiaację- 
W tym wypadku — Plano­
wanie Finansów, Sekcja Pe­
dagogiczna.

Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego przewidziało rów­
nocześnie jednolite wzory 
dyplomów dla wszystkich 
wyższych studiów ekonomicz 
nych. (771)

Majewska — Psarskle.
Wszyscy mieszkańcy zobowią­
zani są do przeciwstonkowej 
lustracji pól. Jeśli mąż choru 
je i posiada odpowiednie za­
świadczenie lekarskie, to na 
pewno od obowiązku tego zo­
stanie zwolniony. Co do Pani 
radzimy zwrócić się do Prezy 
dium GRN, które prośbę roz 
patrzy. (1409)

Mieszkańcy ul. Findera. O- 
świetlenie ul. Findera umiesz 
ezono w planie na rok 1954 i 
prace te wykonane będą po 
uzyskaniu potrzebnych ma­
teriałów. W sprawie dopro­
wadzenia elektryczności do 
budynków mieszkalnych, na­
leży zwrócić się do Zakładów 
Sieci Elektrycznych, przy al 
Marcinkowskiego 27. (851)

Izabela Drwęska. Uwagi 
Pani wykorzystamy częścio­
wo w artykule. (1339)

łatki, dekorowane dodatkowo 
ulicznym kurzem wzbijają­
cym się spod przejeżdżają­
cych tramwajów i pojazdów.

Samochód stał przed „Ra­
dosną" dość długo, bowiem 
jeden z pracowników (bez o- 
chronnego obrania) zajęły 
był na platformie „przdadun 
k.em" lodów z otwartej lo­
dówki do wiadra.

Nie wiem, ozy sałatki i lo­
dy tak „transportowano** wyj 
dą na zdrowie konsumentom.

Stanisław Ganlński 
(1486)

\

pod krótkie sukienki, tryko­
towych i bawełnianych bluzę 
czek dla dzieci w wieku od 
roku do trzech, zapinanych 
na karczku fartuszków dla 
dziewczynek oraz dziecięcej 
bielizny.

Wyóaje mi się, że wytwór­
nie muszą wnikliwiej analizo­
wać potrzeby rynku i produ­
kować towar w takim asorty­
mencie, na jaki czekają od­
biorcy. (1571)

„Obserwatorka"

łych latach do godz. 26, obec­
nie zamyka się już o godz. 
19.

Prosimy o interwencję, by 
Wydział Oświaty Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej 
zajął się poruszonymi sprawa 
rau, jest on bowiem opieku­
nem ogrodu. Pcdajemy jed- 
nooceśnie projekt, aby w ra­
mach prac społecznych pod ej 
tnowanych dla uczczenia X- 
leeia . Polski Ludowej miej­
scowe społeczeństwo dopro­
wadziło do porządku ogród 
jordanowski. (1599)

Młodzi obywatele 
Rawicza

K. M. z ul. Małeckiego. Kon
tro.a przeprowadzona w po­
radni „K" przy ul. Wyspiań­
skiego, potwierdziła zarzuty, 
nieodpowiedniego zachowa­
nia się lekarza. Udzielono mu 
upomnienia i przeniesiono na 
inną placówkę. (658) 

Ziółkowski — Rogoźno. 
Chcąc zapewnić sobie regu­
larną dostawę pisma „Skrzyd 
lata Polska" radzimy zapre­
numerować je na poczcie.

(835)
Stefan Zjawińskl — Anto­

niny. Sprawę ob. T. z Kelio- 
dorowa wyjaśniono i uznano 
za załatwioną. W. w. nie ob­
ciążono żadnymi kosztami eg 
zekucyjnymi. (93)

Stanisław Kasztelan — Bu­
dzyń. Jak nas informuje Ko­
lektura, w I połowie maja 
wysłano do Pana pismo wyja 
śniające sprawę losu loteryj­
nego. Najprawdopodobniej 
list Pana nLnął się w drodze 
z pismem Kolektury. (1302)

Bolesława W. z Sosnowca, 
pow. Śrem. Dyrekcja Poczt i 
Telekomunikacji prosi o prze 
słanie dowodu rzeczowego (li 
stu), który ułatwi przeprowa­
dzenie dochodzeń. (1191)

Edmund Krawczyk. Radio­
węzły R. K. nie mogą dowol­
nie, na życzenie miejscowych 
słuchaczy przekazywać pro­
gramu I czy XI. Sprawę tę re 
guluje Centralny Zarząd Ra- 
diofonizacji Kraju oraz Ko. 
mitet do Spraw Radiofonii.

A-390
Czytelnik B-d z poznańskie

go. Prosimy o podanie nam 
dokładnego adresu. Może znaj 
dzie się możliwość zatrudnie­
nia Pana na miejscu. Przy 
nauce korespondencyjnej nie 
jest konieczne zamieszkiwa­
nie w Poznaniu. (1978)

B. O. — Poznań. Zgodnie z 
Pana życzeniem nadpłatę, któ 
rą pobrała kasjerka za bilet 
z Choszczna do Poznania. 
DOKP przekazała na odbudo­
wę Warszawy, (989)

Nieruchomości
Postukuję dzier/awy domku 
pod Poznaniem (najchętniej 
okolica Kiekrza, Strzeszynka) 
wraz z 2—4 ha ziemi, waru­
nek przepływający strumyk, 
pożądana komunikacja, elek­
tryczność. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3, dla 
28834g.
Parcelę w Kiekrzu blisko ie- 
ziora, sprzedam Adres wska­
że Biuro Ogłoszeń. Świercze­
wskiego 3, dla 28995g.
Wille z wolnymi mieszkania­
mi Dębiec, Mosina, Puszczy­
kowo, Puszczykówko, od 
50.000 zl poleca Dutkiewicz 
Poznań. Dzierżyńskiego 105.

__ 29005g
Kupię urządzony ogród w Po 
znaniu wzgi. okolicy, z do­
brym dojazdem Szczegóło­
we oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
291388.

Parcelę willową od wtaści-, 
cielą, kupię. Oferty Biuro 0- , 
głoszę*. Świerczewskiego 3, 
dla 291’3».
Wille w odbudowie, jedno mie 
szkanie gotowe, przy tram­
waju, idealną potowe sprze- j 
dam. Willę z wolnym miesz 
kaniem. ogrodem w Poznaniu 
zamienię na obiekt wiejski, 
wsntnek dobra komunikacja

Poznaniem Goroński, Poz­
nań, Świerczewskiego 11.

2P0S8g

Kupno
Rusztowanie, drągi. blochy, 
kupię. Poznań Dąbrowskiego 
70. rc 23. 28975g

Kupon na ubranie, brązowy, z 
paczek PKO, kupię. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego_ 3, nr 29064g.

Samochód osobowy, kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier

1 czewskiego 3, dia 291118-

Sprzedaż-................. ....................i i, j
Samochód Skoda, idealnyi 
stan, sprzedani. Poznań, Zwie 
rzyniecka 8. 28755g ]

Akordeon 48-basowy, oryginał 
ny, wioski, w bardzo dobrym 
sianie. sprzedam. Poznań. 
Dzierżyńskiego 42, m 3a.

2S977g
Motocykl DKW. SB. 500 ccm, 
sprzedam. Poznań, rynek Ła­
zarski 19. m 10. 29003g

Motocykl DKW, 100, w do­
brym stanie, sprzedam. Poz­
nań Dzierżyńskiego 115 — 
(Szklarnia)._________ 29004g

Komplet kuchenny oraz bu­
fet kuchenny, nowe, tanio 
sprzedam Poznań. Grobla 18 
(oproc? świąt j niedziel).

29130g
Motocykl NSU, 500 ccm. z 
przyczepką (teleskopy) sprze- i 
dam. Poznań Słowackiego 30, i
■ 8. 2aO8Xu,‘

OGŁOSZENIA DROBNE
Silnik samochodowy Olimpia, i 
górnozaworowy sprzedam, j 
Poznań. Krańcowa 67
___________________ •

2 fotele oraz spacerówkę, I 
sprzedam tanio. Poznań. Że- ; 
roniskiego 4, m 10. 29012g:

Motocykl Jawa, 250 ccm. 
sprzedam. Poznań, Piękna 6, 
m 2. 29078g
Motocykl DKW, 100 ccm. na

, starter, sprzedam. Poznań.
Wrocławska 14 m 2a.

29079g

Motocykl DKW, 200 ccm, 
stan dobry sprzedam lub za­
mienię za dopłatą na 250 
łub 350 ccm, oraz kurtkę 
skórzaną w bardzo dobrym 
stanie, kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 29f26g.

Korbowód do motocykla, DK 
250 ccm, NZ, i iożyskan 
wózek ręczny na gumach, s 
jak do maszyny, do szyci 
sprzedam, Poznań, H bne 
46, m 4. 29081

Rury wodociągowe, kanaliza-1 
cyjne, kształtki, armaturę i 
ogrzewczą, komplety urny j 
wałkowe, grzejnik, piec sta ! 
łopalny. płytki posadzkowe, i 
drzwi, okna, sprzedam. Of. j 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiegc 3. dla 29120g.

Lokale

Pokój ładny oddam kultural­
nemu p-anu. oferty Biuro 0- 
głoszeó Świerczewskiego 3, 
dla 29083g.

Poszukuje pokoju na cichą 
pracownię rzemieślniczą, o- 
koło 20 m!. z dodatkową ubi 
kacją na wstaw cnie regałów, 
na Osiedlu Grunwaldzkim. 
Możliwość zatrudnienia oso­
by związanej pracą domową. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 29940g.

_______Efac®_______
Murarzy i robotników przyj 
mę. Poznań, Przemysłowa 21, 
w podwórzu. 29133g

Różne
Dachy pokrywa, naprawia.
konserwuje Przedsiębiorstwo 

! Robót Blacharsko Dekarskich, 
1 Ig. Mandowski, Poznań, ul.

Grobla 3, tel. 34-69. 29060g

t.

Zamienię 2 pokoje z kuch­
nią. w Koninie, na 2 poko­
je z kuchnią względnie po­
kój z kuchnią w Piynaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń! Swier j 
czewskiego 3, dla 29025g. ]

Dnia 15 czerwca, zmarł w wieku 71 lat. mój naj­
droższy mąż nasz najukochańszy ojciec i dziadek, fp.

Antcni Lewandowski
Pogrzeb odtertełe sfę w piątek, IB bm., o godz. ■ 

16. z kaplicy cmentarza na Janikowie. ;
2ena, tlzlocl I

Poznań, Poplińskich 9. m 10.
roWrłwu

29139g

OOŁOSZENIA
do ,.6łesu Wiefkonoiskieęo" 
• wszystkich gazet ł ezaeo- 
oism w Polsce orzvimu,e

Biuro ogłoszeń R s w „prasa"
Poznań, ul. Świerczewskie­
go nr 3. Telefon 62-51,

dniu 15 czerwca 
1954 r., zmarła mo,a 

. najdroższa żona, nasza 
I ukochana mateczka, cab- 
R cia, teśc;cwa, przeżyw-
B szy lat 50, śp.

Stanisława
Mrńczak

■ Pogrzeb oćb«dz:e słę 
ć w piątek, 18 bm.. o godz,
| 11, z kaplicy cmentarza
| nr łun.kou, e.
I W smutku pogrążeni
| mąż z dziećmi i rodziną
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ł'/ niedzielę na szybowcowym lotnisku LPŻ w Lesznie od­
była się uroczystość otwarcia największej — z dotychczas 
w Polsce organizowanych — imprezy szybowcowej — 
Międzynarodowych Zawodów Szybowcowych. Na zdjęciu 
moment wciągnięcia flagi na maszt przez mistrza Pol­
ski Jerzego Popiela w towarzystwie rekordzistki świata 

Wandy Szcmplińskiej.

Piłkarze chorzowskiej Ooii 
oraz Wilczewski i Hsdasik w Lesznie

W ramach III Ogólnopol- Lesznie odbędą się tam w
skiej Spartakiady ZS Unia w

Żeglarskie msłrzostaa 
LZS-ów
ra fezhrze w Kie rzu

W ośrodku żeglarskim w 
Kiekrzu trwają obecnie ogól­
nopolskie mistrzostwa LZS, 
w których wystąpili reprezen 
tanci kilku okręgów.

* .
W związku z regatami Po­

znań — Warszawa — Byd­
goszcz — Kraków, przewi­
dzianymi w pierwszych 
dniach lipca na jeziorze w 
Charzykowie pod Chojnicami 
odbędą się w dniu dzisiej­
szym na jeziorze w Kiekrzu 
eliminacje. (x)

ncpifjr

Podczas tych przesłuchów gromkie roz­
legły się okrzyki od strony morza. Biegło 
stamtąd kilku Indian.

— Statek! — wołali. — Statek!
Jużeśmy myśleli, że o wilku mowa, a wilk 

tuż, i że Hiszpanie z Margarity płynęli z

. f a ogień miały iść te, których celność już do-
brze znaliśmy.

— Zabierzemy także małą łódź, należącą 
do szkunera! — poleciłem.

— Czy dla któregoś z nas strzelców? — 
zapytał Arnak.

— Nie. Po prostu dla zmylenia uwagi 
Hiszpanów.

Trzech ludzi załogi starczyło do tej łód­
ki.

Wyruszyliśmy. Wioślarze tęgo robili wio- skiej j _ strzelnicy LPŻ.
odsieczą, ale nie to było źródłem poruszę- ^ami, woda po ix>kach ino syczała. Staną- Do zawodów zgłoszono z 
nia. Przeciwnie, nowina nad wyraz po- łem na łodzi, Arnak na rufie. Po! cajeg0 kraju 2427 zawodni-

opuszczeniu zatoki wypłynęliśmy na pełne 
morze spokojne jak jezioro w dzień pogod-myślna

Rano, o wschodzie słońca, powstał na 
morzu wietrzyk, aliści trwał nie dłużej niż 
pół godziny i zupełnie opadł. Wielka na­
stąpiła na morzu spokojność. Bywały nie­
raz takie chwile dokoła wyspy, jeno nie 
przeciągały się na dłużej niż godzinę, dwie. 
Około południa zawsze mocny zrywał się 
wiatr.

Szkuner nie zdołał odpłynąć nawet mili, 
kiedy cisza obezwładniła jego żagle i za­
trzymała go na miejscu. Zakotłowało się w 
naszym obozie. Wieść o unieruchomieniu 
statku zbudziła słuszną nadzieję, że jednak 
go jeszcze dosięgniemy. Kto żywy łapał za 
byle jaką broń i na łeb, na szyję walił do 
łodzi.

Wśród ogólnego zapału i zgiełku nie na­
leżało tracić głowy. Skrzyknąwszy Arnaka, 
Wagurę i Manaurięgo taki wyłożyłem im 
plan: weźmiemy obydwie łodzie, jakimi od­
dział Matea tu przybył, i na większej usta­
wię się ja z Arnakiem, na mniejszej — Wa- 
gura. Wszyscy zdrowi Indianie i Ivlurzyni 
będą wiosłowali z wyjątkiem nas trzech. 
Tylko my trzej będziemy strzelali, dlatego 
ręce nie śmią nam drżeć. Zabierzemy 
wszystkie dalekonośne muszkiety i, żeby 
nosiły dalej, więcei damy im prochu, a na- 
bijemy jedne kulami, inne siekańcami.

— Czy insi wcale nie mają zabrać bro­
ni? — zapytał Wagura.

— Niech zabiorą, nic to nie zaszkodzi, 
byleby nam trzem nie przeszkadzali w ce­
lowaniu.

— Tak! — zawołał Arnak. — Dokładnie 
celować — w tym rzecz!

Manarri wyraził całkowitą zgodę i na­
tychmiast objął komendę nad wioślarzami. 
Rozmieścił ich na obydwóch łodziach sam 
siadając przy sterze większej. W tym cza­
sie nabijaliśmy od nowa broń. Muszkietów 
zabieraliśmy osiem, przy czym na pierwszy

ny. Tylko gdzieniegdzie powstawał na 
chwil kilka wątły powiew i łuszczył miej­
scami powierzchnię wody, ale wprędce ko­
nał. Szkuner stał jak na kotwicy, żagle 
zwisały mu Hakowato.

Skoro Hiszpanie nas spostrzegli, jęli bie­
gać po pokładzie jak narwani, to ruszając 
żagle, to przesuwając jakieś sprzęty. Wi­
działem przez lunetę, że szykowali musz­
kiety.

Podpływaliśmy szybko. Wioślarze spraw­
nie pracowali. Pot lał im sie z ciała stru­
gami. Gorąco robiło się straszne. Niewola 
stargała im mięśnie, nadwątpliła ich zdro­
wie. Byli straszliwie wycieńczeni, ale teraz 
rozstrzygająca chwila dodawała im niespo­
dziewanych sił.

Zbliżyliśmy się na ćwierć mili do statku. 
Na morzu wciąż cisza. Już nie ulegało 
wątpliwości, że celu dopniemy, a szkuner 
nam nie ujdzie.

(Ciąg dalszy nastąpi) (101)

najbliższych dniach zawody 
w szermierce, kolarskie, za­
paśnicze. gimnastyczne i pił­
karskie. Mieszkańcy Leszna 
będą mieli możność obser­
wować w wyścigu kolarskim 
dwóch naszych reprezentan­
tów w VII Wyścigu Pokoju — 
Wilczewskiego i Hadasika, w 
zapasach — doskonałych za­
wodników swarzędzkiej Unii. 
W turnieju piłkarskim wy­
stąpi m. in. mistrz Polski — 
Unia, która rozegra również 
mecz towarzyski z miejsco­
wym Kolejarzem, wzmocnio­
nym zawodnikami z kępiń­
skiego i poznańskiego Kole­
jarza. (x)

Gdy pogoda nie sprzyja lotom...

Bułgarzy prowadzą * 230000 km na szybowcu
15 lat czekania na rekord

Na Międzynarodowych 
Zawodach Szybowcowych 
w Lesznie zdecydowanie 
prowadzą Bułgarzy...

— Co, Bułgarzy? — za­
pytacie. Przecież we wszy­
stkich artykułach oma­
wiających przed zawoda­
mi „za" i „przeciw" po­
szczególnych ekip szybow­
cowych, o Bułgarach pisa­
no, że w sporcie szybowco­
wym mają oni duże zale­
głości, że przed wojną szy­
bownictwo u nich prawie 
nie istniało, że obecnie, 
owszem, ambitnie nadra­
biają zaległości i zrobili 
olbrzymi krok naprzód... 
Żeby jednak wyprzedzić 
w«zvstkich uczestników 
MZS? Nie, to jest niemoż­
liwe! — pomyślicie.

Tymczasem tak jest. A wła­
ściwie niezupełnie tak. Bułga­
rzy przedwczoraj zdecydowanie 
prowadzili, lecz... w turnieju 
siatkówki rozgrywanej między 
ekipami. Szybownicy bowiem 
jeszcze nie zaczęli latać, a wy­
czekując pomyślnych warun­
ków atmosferycznych (nie za­
wsze niestety jest pogoda do 
latania szybowcem), skracają 
sobie czas grą w siatkówkę. Z 
Bułgarami współzawodniczą 
Czechosłowacy i zawodnicy ra­
dzieccy, ale jakoś nie mogą im 
dać rady.

Wśród przyglądających się 
„międzynarodowemu spotka­
niu" ZSRR — CSR stoi otoczo 
ny liczną grupą polskich szy­
bowników przybyłych z róż­
nych stron Polski dziennikarzy, 
zasłużony mistrz sportu ZSRR 
— Wiktor Ilczenko. Jest to chy 
ba najpopularniejszy uczestnik 
zawodów. Wszędzie, gdzie się 
tylko ruszy, jak spod ziemi wy­
rastają przy nim dziennikarze, 
piloci i członkowie obsługi tech­
nicznej drużyn zagranicznych. 
Każdy stara się choć chwilę z 
nim rozmawiać. A Ilczenko ma 
o czym opowiadać! Posiada ol­
brzymie doświadczenie szybow­
cowe i dużą wiedzę w tej dzie­
dzinie sportu. Ma za sobą 2300 
godzin lotów szybowcowych. 
Jeśli zważymy, że (skromnie li­
cząc) szybowiec przelatuje śrfe- 
dmio na godzinę 100 km, otrzy­
mamy zawrotną Liczbę — 230

tysięcy przelecianych kilome­
trów. Trudno znaleźć drugiego 
takiego pilota na całym świę­
cie. W każdym razie wśród 
tych, którzy startują w zawo­
dach, nie ma takiego.

Ilczenko potrafi bez cienia 
chełpliwości opowiadać o 
swoich powietrznych przeży­
ciach. Ciekawa jest historia je­
go rekordu świata w przelocie 
otwartym na szybowcu dwu- 
miejscowym.

— Zawsze lubiłem i nadal 
lubię latać na dwumiejsców- 
kach — mówi Ilczenko. — Pier­
wszy mój przelot w tej konku­
rencji odbywałem w 1934 ro­
ku. Wynosił zaledwie 133 km. 
W następnym roku poszło le­
piej: „wyciągnęło się“ 160 km. 
Dwa łata później przeleciałem 
już Ą08, a w 1939 roku — 552 
km. Lecz na rekordowy lot mu- 
sialcm długo jeszcze czekać — 
15 lut! Dopiero bowiem w 1953 
roku ustanowiłem rekord świa­
ta. Dokładnie — według prze­
pisów FAI — wynosi on 829,882 
kilometry.

Ilczenko wszystkie te cyfry

Tenisowe drobiazgi
Tenisiści poznańskiej Gwar­

dii rozegrają w nadchodzącą 
sobotę i niedzielę w Warszawie 
kolejny mecz o mistrzostwo li­
gi. Przeciwnikiem Gwardii bę­
dzie CWKS.

Na kortach przy ulicy Grun­
waldzkiej zakończył się klasy­
fikacyjny turniej tenisistów 
Spójni. I miejsce zajął Mogił, 
niclci, który nie poniósł ani je­
dnej porażki. Drugim był Bul- 
ezyński, a trzecim Golasfci.

Wykorzystując wolny termin 
tenisiści mistrza województwa 
— poznańskiej Stali rozegrają 
w niedzielę na kortach Spójni 
towarzyskie spotkanie ze Spój­
nią (Poznań). Spotkanie to o- 
bejmie m. in. 8 gier seniorów 
mężczyzn i 3 gry kobiet.

2427 mzedych 
sportowców 
na Spartakiadzie SKS-ćw

•w Poznania
Przygotowania do II Spar­

takiady Szkół Ogólnokształ­
cących organizowanej w 
dniach od 24—27 bm. w Po­
znaniu — dobiegają końca.

Poszczególne konkurencje 
będą rozgrywane na boisku 
Gwardii w Golęcinie, na pły­
walni przy ul. Niestaehow-

ków i zawodniczek, (t)

Teatry
OPERA — g. 19 „Kniaź 

Igor"
POLSKI — g. 19 „Ży­

wy trup" (przedsta­
wienie zamknięte)

NOWY — gon/.. 19 
„Juliusz i Ethc.1"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g. 13.30 „Pieśń 
miłosna Schuberta"

TEATR SATYRYKÓW 
— g. 19.30 „Bez znie­
czulenia"

PAŃSTW. TEATR AK­
TORA I LALKI — 
g. 16.30 „Bajka chiń­
ska"

PAŃSTW. TEATR W 
GNIEŹNIE.

Płock — „Sw.ętoszok" 
Gniezno —„Trafił swój

na swegó‘«

Kina
APOLLO — g. 10 i 12 

„Wschodnie zaloty", 
g. 17, i9 i 21 sca" 
(franc. — od lat 13)

BAŁTYK — g. 11 ,.K.ur 
han Małachcw ki" — 
radź. — od łat 12), 
14.30, 16.30, 18.30 i
20.30 „Wielki balet" 
(radź. — od lat 16).

MUZA — g. 10, 12 i 14 
„Spotkanie nad Ła­
bą" (radź.), g. 16. 13 
i 20 „Kariera w Pa­
ryżu" (NRD — od lat 
18)

RTALTO — g. 10 „O- 
statnla noc" (radź. — 
młodzieżowy), g. 12 i

wypisywał na kartce papieru. 
W miarę upływania naszej roz 
mowy, kartka zapełniała się 
cyframi ilustrującymi spory 
kawałek historii wyczynów te­
go doskonałego szybownika ra­
dzieckiego. Potem jeszcze przy­
szła kolej na loty docelowe po­
wrotne, przy których również 
posługiwaliśmy się kartką i 
ołówkiem. Przy 1938 roku II- 
czenko wypisał cyfrę 154 km, 
a obok w 1939 roku — 190 km. 
Wówczas był to jeden z naj­
lepszych wyników w Europie.

Na zakończenie spytałem je­
szcze Uczenkę, kogo uważa za 
faworwta zawodów. Odpowie­
dział, że najbardziej liczą się 
Polacy i Węgrzy. Wspomniał 
też o Anglikach i Francuzach. 
O pilotach radzieckich dyskret­
nie przemilczał.

AL F.

optMowriJ HQ4{/fłAR
— Za to tera®

masz dwa miesiące 
wakacji. A poza 
tym na przyszły 
rok nie będziesz już 
musiał godzinami 
ślęczyć nad fizyką. 
Najtrudniejszy jest 
zawsze początek. Bę 
dzienay uczyli się ra 
zem jui od pierw­
szego dnia. Zgoda?

— Naturalnie.
— 1 nie martw się 

na zapas. Znajdzie 
się czas i na rower. 
Zobaczysz juk łat­
wo można pogodz’ć 
sport z nauką.

Pożegnali się. Na 
zajutrz Elek poje­
chał na Filtrową do 
Gwardii. Wznowił 
treningi. W sierp­
niu startował w za­
wodach młodzików. 
Zajął III miejsce ’ 
dzięki temu został 
wyznaczony na o- 
bóz treningowy we 
Wrocławiu. Tam 
przeróżne ćwicze­
nia gimnastyczne i 
liczne wyjazdy na 
szosę wypełniały 
program szkolenia. 
A na zakończenie 
rozegrano we-
wnętrzno - obozo­
we zawody torowe. 
Był to pierwszy te­
go rodzaju wyścig 
Elka, mimo to zajął 
on II miejsce za 
Jankowskim, kuzy­
nem Romaniaka.

— Gdybyś trzy­
mał się bliżej we­
wnętrznego toru, 
byłbyś jak nic wy­
grał — tłumaczył

ma tuż po przeje­
chaniu linii mety 
trener Głowacki. A 
Jankowski, dzięku­
jąc Elkowi za zło­
żone gratulacje — 
twierdził katego­
rycznie, że następ­
nym razem on bę­
dzie zwycięzcą.

— Teraz ty bę­
dziesz wygrywać. 
Nie wiem tyłko czy 
na torze. Wszysko 
wskazuje na to, że 
najwyborniej czu- 
jesz się na szosie. 
I to nie płaskiej 
jak stół, a falistej. 
Mówię ci, potrenuj, 
a w marcu poje- 
dziesz na mistrzo­
stwa Polski...

Tegoż dnia w dro­
dze powrotnej do 
Warszawy Elek w 
pociągu układał z 
Głowackim plan tre 
ningu. Góry. Będzie 
jeździł jak najczę­
ściej Książęcą, Pięk 
ną, Myśliwiecką. Mi 
żerne to wprawdzie 
górki, ale na razie 
i takie powinny wy 
starczyć.

W REDAKCJI 
„DEPESZY SPOR­
TOWEJ" ZASKO­

CZENIE
Jak w ulu. Taki 

nastrój panuje w 
każdą niedzielę w<c 
czorem w redak­
cjach sportowych. 
Grają nieustannie 
maszyny do pisa­
nia. Brzęczą teieio-

OO-CDZIĘtKIEpy
14 „Przygody małego 
Sarmito", g. 16, 18 i 
20 „Nauczyciel tań­
ca" 1 cz. (radź. — od 
lat 16)

WARTA — g. 10 i 12 
„Aleksander Matro­
sów" (radź.), g. 14, 16, 
13 i 20 „Skrzydlaty 
dorożkarz" (radź.)

PIAST — g. 14 „Opo­
wieść o złym wie­
trze" (radź, o a m o- 
dzieży), g. 16, 18 i 20 
„Dziennik maryna­
rza" (ang. — od lat 
11)

LETNIE — g. 10 i 11.30 
„Lampa Ala dyn?," 
(dla dzieci), g. 15, 17 
i 19 „Wesołe zawody" 
(czeski — od lat 14)

PUSZCZYKOWO — g. 
13 i 20 „Odzyskane 
szzęśee" (radź. — 
od lat 18)

LUBOŃ — g. 19 30 
„Błysk przed świ­
tem" (czeski — od lat 
14)

FOTOPLAST1KON — 
ul. Armii Czerwonej 

nr 53 — godz. 10—22 
„Podróż po Wło.
szech"

Wystawy
MUZEUM NARÓD. — 

Dział Instrumentów

Muzycznych. Stary 
Rynek —godz. 10—15

Cxj'.VA, al. Marcinków 
sk;ego nr 23 — godz. 
10—13 wyc awa sztu­
ki ludowej

Z W. ART.-PLASTYK., 
ul. 27 Grudnia — g. 
10—18 wystawa ry­
sunków i grafiki An­
drzeja Matuszewskie 
go.

Odczyty
TPP-R, ul. Fr. Rataj­

czaka 37 — godz. 18 
problemy motoryza­
cji w ZSRR — prel. 
przecist. NOT-u oraz 
filmy „Uwaga! Wy­
padek" i „Pomysło­
wy sprzedawca"

PROGRAM II — 
Fala Poznania. 249 r.i 

Wiadomości:
6.40, 8.00, 17.00, 21.30 
i 23.55

Muzyka:
6.45, 7.15, 8.10, 8.20, 
3.30, 9.00 — poranna, 
10.00 — rozrywkowa, 
11.13 —(P) — pieśni 
kompozytorów wę­
gierskich, 11.33—poi 
skie melodie ludowe,
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Drużyna radzieckich szy 
bowników przekazuje go­
rące pozdrowienia czytel­
nikom „Głosu Wielkopol­
skiego".

Wspólnie z szybownika­
mi zaprzyjaźnionej Polski 
postaramy się walczyć o 
zajęcie wysokiej lokaty w 
międzynarodowych, zawo­
dach.

w. ilczenko 
zasłużony mistrz sportu

ZSRR

ny. Szerokim stru­
mieniem płyną mel 
dunki z najdalszych 
zakątków kraju i 
świata. I wśród 
nich znalazł się mci 
dunek o przebiegu 
wyścigu z mi­
strzostw Polski. Re­
daktor działu zaopa 
trzył tę wzmiankę 
następującym ko­
mentarzem:

„Świat kolarski 
został wczoraj wie­
czorem zelektryzo­
wany wiadomością 
o zwycięstwie mło­
dego kolarza sto­
łecznej Gwardii w 
zawodach o górskie 
mistrzostwo Polski. 
Jest to niespodzian­
ka wielkiego kali­
bru. Tym przyjem­
niejsza, że zwycięz­
ca, Elek, jest debiu­
tantem na naszych 
szosach.

A trener Gwardii 
— Głowacki, cho­
wając skrzętnie 
przed dziennikarza 
mi szczegóły o tym 
chłopcu, zapowie­
dział tajemniczo,

— To dopiero po­
czątek! Zobaczycie 
jeszcze, ilu on wy­
kosi... Cierpliwości.

W szkole oczeki 
wała Elka wiejla 
niespodzianka. Na 
katedrze stał pokaż 
ny bukiet kypatów 
i ledwie usiadł w 
ławce, zjawił się Rn 
maniak.

(14) d.c.n.

12.04 — poranek syra 
foniczny, 13.20 — mo 
zatka rozrywkowa, 
15.00 — koncert cho­
pinowską 18.00 — z 
najpiękniejszych ope 
ratek, 17.15 — kon­
cert słynnych soli­
stów radzieckich, 
16.15 — koncert or- 
k'estry lóuzkrej, Tb.25 
(P) — operowa, 20.00
— piękne glosy, 21.00
(P) — najpiękniejsze 
walce, 21.52 — tanecz 
na, 22.40 — chwila
muzyki

Audycje inne: ,
9.00 _ ,,Obiadek u 
pana Jonesa", 9.40 — 
dla dzieci w wieku 
przedszkolnym, 10.30
— poezja i muzyka,
11.00 — pogadanka
pt. „Orchidea — kró­
lowa kwiatów", 13.00
— repcitaż pt. „Dwie
C ; w/y", 14.10
— zagadka literacka, 
15.óJ — z życia Związ 
ku Radzieckiego, 
17.05 ,— felieton, 17.45
— na fali humoru i 
satyry, 19.00 -— mu­
zyka i aktualności, 
20.30 — „Balwierz ar 
tysla" — edc. 1 no­
weli, 22.45 — tydzień 
muzyki austriackiej

Sport:
22.00 — wiadomości 
ogólnopolskie, 22.30 
(P) — wiadomości
lokalne.


